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STANISŁAW STROŃSKI 


Gdyby powiedzieć, że Paderewski był 
wielką postacią, wielką osobą, wielkim 
twórcą, wielkim człowiekiem, nie by- 
łoby to jeszcze wszystko i nie co naj- 
istotniejsze. Dlaczego? Paderewski był 
czymś więcej niż się mieści w pojęciu 
jednostki, był potężnym i uroczym zara- 
zem zjawiskiem darów ludzkich, jakie się 
zdarzają w jednej osobie raz na szereg 
pokoleń lub nawet wieków na szlaku 
dziejów narodu i nawet ludzkości. 


Był on nie tylko niezrównanym 
władcą dźwięków, był też jako świetny 
mowca mistrzem słowa, był człowie- 
kiem niezwykłego umysłu, rozległej 
wiedzy i niebywałego obycia światowe- 
g0, był znakomitym mężem stanu, miał 
uznanie i podziw świata, stał się przez 
to wszystko wielkim przedstawicielem 
polskości i ducha polskiego. 


1a właśnie wielostronność i dosko- 
nałość zarazem złożyły się w nim na 
coś więcej niż wybitna osobistość, bo 
na wspaniałe zjawisko w oczach swoich 
i obcych. 


To nie ja tutaj tak mówię w nastro- 
ju uroczystości wśród rodaków, to daw- 
no powiedzieli znakomici współcześni 
cudzoziemcy, to jest ustalona prawda 
światowa o Paderewskim. 


Saint-Saćns, wielki muzyk francus- 
ki i, wiadomo, bardzo bystry umysł, nie 
całkiem rówieśnik Paderewskiego, bo 
o ćwierć wieku starszy i patrzący nań 
z tej podstawy doświadczenia życiowe- 
go powiedział o nim: 


— Paderewski est un génie qui, par 
hasard, joue du piano... Paderewski to 
geniusz, który przypadkiem gra też na 
fortepianie. 


Gabriel Hanotaux, pisarz z Akademii 
Francuskiej, uczony dziejopis, polityk, 
rzekł i napisał: 


— En effet, s'il est, dans notre gé- 
neration, un home qui donne l'im- 
pression du gónie, c'est Paderewski... 
Jeśli ktoś za naszych czasów daje wra- 
żenie geniusza, to Paderewski. 


To nie przygodne słowo, .lecz sąd 
rozważny, po rozejrzeniu się wytraw- 
nego znawcy na widnokręgu świato- 
wym końca XIX i początku XX 
wieku: jego jednego widzi na tej wyży- 
nie. 

Więc o Paderewskim nie można i 
nie godzi się mówić określeniami po- 
chwalnymi, które zawsze będą bled- 
sze i słabsze od rzeczywistości, lecz 
chyba raczej zdarzeniami i przeżycia- 
mi jego, które mówią lepiej same 
przez się. 


MISTRZ DŹWIĘKÓW 


W dziedzinie dźwięków, najmniej 
bodaj podległej ograniczeniom i twór- 
czości i w pięknie, nie było dlań ni 
Wyżyn ni głębin nieosiągalnych. Być 
może, że najzwiężlej i najbliżej praw- 
dy wrażenie potęgi i wdzięku gry Pa- 
derewskiego wyrażało się w najpo- 
wszechniejszych i najprostszych sło- 


*) Słowo wstępne na koncercie ku 
czci Paderewskiego 4. 9. 1953 w dzie- 
Słęciolecie Związku Artystów Scen Pol- 
skich na obczyźnie. 


wach tysięcy i milionów widzów - słu- 
chaczy. Starsi, którzy słyszeli wielu 
przed nim, mówili: tak jeszcze nikt: 
młodsi. którzy słyszeli wielu po nim, 
mówili: tak już nikt; wszyscy mówili 
o innych najznakomitszych: tak, tak. 
bardzo, bardzo, ale to nie to, co Pade- 
rewski. Był bowiem w tej grze, w jego 
grze, swoisty urok wielkiej duszy. 


W r. 1884 w Zakopanem słyszy go 
Modrzejewska. .Pan musi wyjechać 
za granicę na dalsze udoskonalenie się 
— mówi ona — i zdobyć imię świato- 
we.' Pojechał do Wiednia do słynnego 
Leszetyckiego. W Zakopanem też, Cha- 
łubiaski postarał się o to, że słynny 
skrzypek ludowy Bartek  Obrochta 
grał mu melodie góralskie, on słuchał. 
przenosił w nuty i tak powstało „Al- 
bum Tatrzańskie", z umiłowania swoj- 
Skości. 

W Warszawie pierwszy jego koncert 
był w r. 1885, a później przybywał tam 
co pewien czas, jak w r. 1898 na trzy 
koncerty dobroczynne, a w r. 1901 na 
otwarcie Filharmonii. 

Po pierwszym koncercie w Wiedniu 
w r. 1887 wielki Johannes Brahms, 
którego prosił o uzupełnienie wykształ- 
cenia, powiedział: 


— Po co Panu nauczyciela, dość Pan 
umie, by sam iść dalej i wyżej. 

Pierwszy jego koncert w Paryżu był 
w niewielkiej sali Erard, paręset osób, 
wśród których jednak główni kierow- 
nicy koncertów paryskich, Lamoureux 
i Colonne, a z pierwszego rzędu okla- 
ski rozpoczął sęaziwy Gounod. Wkrotce 
wielki koncert Lamoureux. Już jako 
lew Paryża („le lion de Paris“) gra w 
r. 1890 w St. James Hall w Londynie i 
nawet młody wówczas, a zawsze naj- 
przekorniejszy z przekornych, Bernard 
Shaw mruczy, że coś w tym jest. 


Po pierwszym koncercie w Nowym 
Jorku, w r. 1891 w Carnegie Hall, za- 
chwyt wyraża się w głosach pism, że 
dla zestawień trzeba chyba sięgnąć do 
Rubinsteina w r. 1872 i do Hansa Bii- 
lowa w r. 1875. Zaczyna się pochód 
zdobywczy, z miasta do miasta, wzdłuż 
i wszerz Stanów Zjednoczonych Ame- 
ryki. Czym był tam Paderewski koło 
r. 1900, lepiej niż cokolwiek wyraża, na 
sposób amerykański, ogłoszenie ówcze- 
sne w pismach: 


— Paderewski is the King of Pia- 
nists, Finkelstone is the Emperor of 
Dry Goods (wyrobów włókienniczych). 


Koncerty Paderewskiego stały się, 
każdy i każdy, wielkimi zdarzeniami 
dla słuchaczy. Kto go nie słyszał, jak 
ja słyszałem, w tych latach po 1900, na 
paryskim koncercie Colonne w ogrom- 
nym Chatelet, lub w zamienionym nie- 
mal w świątynię Teatrze Lwowskim, nie 
wyobrazi sobie ani gry ani nastroju za- 
słuchanej rzeszy ludzkiej. Biegłość bie- 
głością, szkoła szkołą, zdolność zdol- 
nością, ale tu coś niewypowiedzianie 
osobliwego i jedynego, o czym mienią- 
cy się jego uczniem Alfred Cortot mó- 
wi, że podziwiał wraz z innymi; ,...nie 
żebyśmy marzyli o naśladowaniu cze- 
goś nie do naśladowania (imiter I'lni- 
mitable), lecz dlatego, że on nas wy- 
zwalał z więzi szkoły i szkół (de la 
contrainte scolaire).* 


Tak, może najlepsze będzie określe- 


OERÓE WSK 


nie, która nic nie mówi, ale i mówi 
wszystko: on przenosił w inny świat. 


MÓWCA 


Paderewski, jako mówca, objawił się 
w r. 1910, naprzód w przemówieniu w 
Krakowie w lipcu pod pomnikiem 
grunwaldzkim, a następnie i zwłaszcza 
w październiku we Lwowie, na zjeździa 
muzyków polskich, w mowie o Szope- 
nie: 

— To nieprawda — mówił — że mu- 
zyka jest międzynarodowa. Nauka, z 
samego tylko rozumu płynąca, tak. Ale 
sztuka. która idzie z głębi duszy ludz- 
kiej, musi mieć na sobie znamię naro- 
dowe. Dusza narodu mówi, gra, śpie- 
wa. Słyszymy ją w Szopenie... Niech 
tylko zabrzmi Szopen, a Polak jest jak 
odmieniony... (Tu jakby refrenem mo- 
wy stają się słowa „Polak słucha“ i 
Paderewski roztacza obraz tego, co Po- 
lak w Szopenie słyszy i co się w du- 
Szy jego dzieje)... Bóg nie liczył strun, 
które rozpiął na harfie duszy polskiej, 
są liczne i różne i stąd może taka od- 
mienność i rozpiętość naszych pory- 
wów... O wielka przeszłości — kończy 
— która nam dałaś jego. Szopena. 
bądź błogosławiona... 


W mowach jego odezwała się prz 
śliczna polszczyzna, pełna, głęboka 
bez skazy, co i nic dziwnego, wobec 
jego nieomylnej wrażliwości na każcy 
dźwięk. także i słowa mówionego. 


Był on wielkim mówcą nie tylko wa 
własnej mowie polskiej, lecz i w in- 
nych, francuskiej i angielskiej. Sły- 
szałem go w czasie Konferencji Poko- 
jowej w Paryżu, wiosną r. 1919, na 
wielkim przyjęciu, kiedy bodaj po raz 
pierwszy przemawiał do duże2o i świet- 
nego zebrania francuskiego, a Francu- 
zi, wpatrzeni weń i wsłuchani, jakby 
oczarowani świetnością swej mowy w 
ustach cudzoziemca, gdy skończył. nie 
posiadali się z zachwytu. W rok z górą 
później, jesienią r. 1920, gdy przema- 
wiał w pierwszym Zgromadzeniu Lizi 
Narodów w Genewie, Renć Viviani, 
słynny mówca. pochylił się ku swemu 
sąsiadowi Hanotaux, który to opowia- 
da, i szepnął: Chciałbym tak grać. jak 
on mówi, ale to znaczyło. że chciałby 
tak i mówić. 

Bywało, że mowy jego po angielsku. 
w Ameryce w czasie pierwszej wojny, 
w Londynie po wojnie, gdy podejmo- 
wali go dziennikarze w r. 1923. a on 
bardzo rzeczowym wywodom o Polsce 
nadawał wyraz przejmujący, sprawia- 
ły, że słuchacze wzruszeni do łez, sta- 
wali się półbłędni, bo tak tworzył co 
najtrudniejsze i najpiękniejsze: na- 
strój. 

MĄŻ STANU 

Istnieje też Paderewski — nie po- 
wiem: polityk, bo to by istoty rzeczy 
zgoła nie wyrażało — ale chorąży dą- 
żeń narodowych i myśli narodowej, 
który stał się w tej dziedzinie mężem 
stanu najwyższej miary. 


Jak się w nim żywioł sztuki, którego 
był nie gasnącym ogniskiem, łączył ze 
zmysłem i umiejętnością polityki, nie 
pojmie, kto z nim nie zetknął się w 
rozmowach. 


Paderewski zadziwiał mnie swym 
wykształceniem i swą wiedzą, zwłaszcza 
w zakresie dziejów naszych i powszech- 
nych, dawnych i nowszych, a gdy go 
zapytałem, jak mógł przy swej ciągłej 
twórczości i pracy w innych kręgach 
także i to wszystko ogarnąć, powie- 
dział mi: 

— Z zawodem moim wiązały się po- 
dróże i to długie, nie tylko na dni się 
liczące, jak z jednego brzegu Ameryki 
na drugi. lecz i na tygodnie, przez oce- 
any, więc w czasie tych podróży dużo 
czytałem, a szczególnie chętnie dzieła 
historyczne i pamiętniki. 


Jego spostrzeżenia z podróży bywa- 
ły też barwnie zajmujące: 

— Wie Pan — mówił mi — ja nazwę 
Rusi Czerwonej zrozumiałem, jadąc 


jesienią pociągiem między Przemyślem 
a Lwowem. Na wszystkich wzniesie- 
niach i niżej dokoła buki są czerwore 
tą porą roku. Tak jak na Białej Rusi 
znowuż białe brzozy. 


Ważniejsze bodaj niż wiedza książ- 
kowa było jego ogromne obycie życio- 
we w całym świecie. Gdziekolwiek przy- 
był, poznawał wszędzie ludzi najwybit- 
niejszych i najbardziej zajmujących. 
Zasięg miał tu większy niż, bez prze- 
sady, ktokolwiek inny. A nic bardzie 
miż takie zetknięcie z ludźmi przodu- 
jącymi nie kształci i nie daje na przy- 
szłość mocniejszej podstawy i pewniej- 
szej postawy w załatwianiu spraw z o- 
sobistościami naczelnymi. 


Jako przewódca narodowy wystąpił 
Paderewski po raz pierwszy, wystawi- 
wszy w Krakowie na 500 rocznicę 
Grunwaldu pomnik Jagiełły, dłuta Wi- 
wulskiego, ofiarowany miastu, w mo- 
wie pod pomnikiem 15 lipca 1910, w 
której mówił z właściwą mu miarą 
godnością i szlachetnością: ,...jest to 
dzieło nie nienawiści, lecz miłości i 
wdzięczności dla pamięci naszych 
przodków i miłości Ojczyzny; nie tyl- 
ko jej minionej wielkości, a niemocy 
obecnej, lecz także jej przyszłości 
świetlanej i mocnej..." 


Bo ta myśl o przyszłości była naj- 
istotniejsza i wiarę w nią pragnął 
umocnić tym pomnikiem. 


Gdy wybuchła wojna w r. 1914, jest 
w Szwajcarii i współpracuje w dziele 
pomocy, a głównie przypominaniami 
światu sprawy Polski, z Sienkiewi- 
czem i Antonim Osuchowskim w Ve- 
vey. Już w czasie swego hasła grun- 
waldzkiego był poglądem ogólnym bliski 
Dmowskiemu, który w książce zr. 1908 0 
Miemczech, Rosji i sprawie Polski o- 
kreślił Niemcy jako głównego wroga 
przed nadchodzącą wielką rozprawą. 
Więc w początku r. 1915 przz:z Paryż 
i Londyn udał się do Stanów Zjedno- 
czonych Ameryki, gdzie w porozumie- 
niu z Dmowskim podjął swą bezcen- 
ną. jedyną w skuteczności, dziejową 
doniosłością znaczoną. pracę nawoły- 
wania o wskrzeszenie Polski. 


Wówczas to, w kilkuset mowach, po 
polsku i po angielsku. wzywał. w swej 
wspaniałej wymowie, jak np. w Chica- 
go 7 lutego 1916, do wielkiego zebra- 
nia amerykańskiego po angielsku: 


— Mówcie o Polsce swym przyjacio- 
łom i znajomym. Powiedzcie im, że 
zdala od waszego bogatego i szczęśli- 
wego kraju jest cały naród w wielkiej 
niedoli, który cierpi ponad miarę cier- 
pienia ludzkie20. Powiedzcie im, że 
naród ten, gdy byliście w potrzebie. 
przysłał wam Kościuszkę i dał wam w 
ofierze Pułaskiego. Niektórych poglą- 
dy wasze przekonają, słowa wstrząsną, 
głos wzruszy i może zechcą nam do- 
pomóc. Bóg im pobłogosławi, jak i 
wam samym błogosławić będzie. 


Był duszą i dźwignią działalności 
Polskiego Wydziału Narodowego w 
Chicago, nie tylko w zbieraniu zaso- 
bów pieniężnych na pomoc Polsce, ale 
także w wystawieniu wojska polskiego 
z zaciągu w Ameryce, gdy od sierpnia 
1917 działał tam jako członek i przed- 
stawiciel Komitetu Narodowego Pol- 
skiego w Paryżu, któremu przewodni- 
czył Dmowski. 


Lecz największą bodaj swą kartę w 
dziejach Polski napisał wówczas Pa- 
derewski postawieniem sprawy polskiej 
w Stanach Zjednoczonych Ameryki 
bezpośrednio wobec prezydenta Wilso- 
na, z którym był w styczności i w 
przyjaźni osobistej, tak jak ją stawia- 
ła pierwsza odezwa Paderewskiego i 
Wydziału Narodowego Polskieąo z 26 
listopada 1916, w odpowiedzi na obłud- 
ny akt dwu cesarzy z 5 listopada 1916, 
kończąca się słowami: 


„Powinna powstać Polska zjednoczo- 
na, niepodległa i wolna.“ 

W niespełna półtora miesiąca póź- 
niej, 8 stycznia 1917, płk House, naj- 
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Rodzice i wychowawcy polscy na uchodźstwie od dawna 
odczuwali brak dobrej książeczki do nabożeństwa dla 
dla dzieci. Informujemy, że już wkrótce ukaże się nakła- 
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bliższy współpracownik Wilsona a od- 
dany przyjaciel Paderewskiego (któ- 
ry mu później wystawił na pamiątkę 
pomnik w Warszawie w ogrodzie za 
Wisłą), przybył do niego do Gotham 
Hotel w Nowym Jorku i poprosił go o 
szkic o sprawie Polski dla Prezydenta. 
Paderewski pisał przez 36 godzin i płk 
House zabrał to do Waszyngtonu. W 
dwa tygodnie później Wilson, przy30- 
towujący już zerwanie stosunków z 
Niemcami i następnie wypowiedzenie 
im wojny, w orędziu z 22 stycznia 1917 
powiedział o konieczności stworzenia 
zjednoczonego i niepodległego  Pań- 
stwa Polskiego. co za rok w słynnych 
14 warunkach pokoju z 8 stycznia 1918, 
ujmie jako 13 o Polsce zjednoczonej, 
niepodległej, z dostępem do morza. 


Nie kto inny niż marszałek Foch w 
swych pamiętnikach powiedział: 


— Jeśli Polska zmartwychwstała, za- 
wdzięcza to Paderewskiemu, gdyż bez 
jego pracy w Ameryce żaden ze Sprzy- 
mierzonych nie byłby zdobył się na ta- 
kie postawienie sprawy polskiej, na 
Konferencji Pokojowej, jak ją posta- 
wił prezydent Wilson. 


NA CZELE RZĄDU 


Po zawieszeniu broni  Paderewsxi 
przybywa okrętem wojennym brytyj- 
skim „Concord“ w dniu Bożego Na- 
rodzenia 1918 do Gdańska. Nazajutrz 
jest w Poznaniu. co staje się tam ha- 
słem do powstania w Wielkopolsce i 
przejęcia władzy od Niemców. Stam- 
tąd udaje się do Warszawy, wpada 
do Krakowa a 16 stycznia 1919 obej- 
muje przewodnictwo pierwszego ogól- 
no-polskiego i uznanego Rządu Pol- 
skiego, stając się uosobieniem zjedno- 
czenia i zgody w. Kraju. 


Na konferencję pokojową w Paryżu, 
gdzie Delegacja Polska działała pod 
przewodnictwem Dmowskiego, przybył 
Paderewski, prezes ministrów i mini- 
ster spraw zagranicznych, dwukrotnie. 
w kwietniu i w czerwcu 1919, gdy roz- 
strzygały się najtrudniejsze sprawy 
Gdańska i Śląska. 


W kwietniu 1919, zaraz po przybyciu, 
odwiedził na Quai D'Orsay ministra 
spraw zagranicznych Pichon'a, który 
w czasie rozmowy zadzwonił do Cle- 
menceau. że Paderewski chce być u 
niego. Clemenceau odpowiedział, że za 
chwilę z pobliskiej rue Saint Domint- 
que będzie na Quai D'Orsay. Że zaś 
lubił żarty, wszedłszy powiada: 


— Panie Prezydencie, czy wielki ar- 
tysta Paderewski, to Pański krewny? 


— To ja sam (rzekł Paderewski, nie 
psując żartu). 


— Co za upadek! (Quelle dćchean- 
ce!) — zawołał premier francuski we- 
soło. 


Po pierwszym jego pobycie na Kon- 
ferencji Pokojowej prezydent Wilson 
żegnał go listem z dnia 24 kwietnia 
1919: „Zanim Pan pojedzie, chcę Pa- 
nu powiedzieć, że Pańskie ujęcie za- 
gadnień, Pańskie śmiałe spojrzenie na 
stosunki historyczne i narodowościo- 
we w tej części Europy, Pańska Skłon- 
ność do rozważań raczej szerokich niż 
ciasnych, wywarły na wszystkich wiel- 
kie wrażenie. Imieniem wszystkich mó- 
wię, że Pańska postawa natchnęła nas 
utnością. iż Polska zajmie należne jej 
stanowisko i wywrze dobry wpływ na 
sprawy wolności i postępu ludzkości." 


Przewodniczący Komisji Spraw Pol- 
skich, ambasador Jules Cambon, po- 
wiedział: „Nikt nie mózłby był więcej 
zrobić w Paryżu niż Paderewski, który 
nawet gdyby nie był Paderewskim, 
mógł dużo osiągnąć swymi zdolnościa- 
mi politycznymi." 


Amerykański sekretarz stanu Robert 
Lansing, w książce wydanej wkrótce 
po Konferencji Pokojowej, pisze: 
„Wrażenie moje było i pozostaje takie, 
że Ignacy Paderewski był jeszcze więk- 
szym mężem stanu niż muzykiem. Co 
zrobił "dla Polski, będzie podstawą 
wiecznej wdzięczności.“ 


Wreszcie płk House: „Przybył na 
Konferencję jako postać niewiadoma 
politycznie z sali koncertowej. Opu- 
szczał Paryż jako, w pojęciu współ- 
uczestników Konferencji Pokojowej, 
mąż stanu, niezrównany mówca, znaw- 
ca języków, znający też dzieje Europy 
lepiej niż ktokolwiek inny.“ 


Dnia 28 czerwca 1919, w sali zwier- 
ciadlanej, podpisywano Traktat Wersal- 
ski. Gdy przewodniczący Clemenceau, 
wymienił: La Pologne, a Paderewski i 
D:nowski przystąpili do stołu, na któ- 
rym  podpisywano, nagle zaczęły 
grzmieć strzały dział, już teraz, za- 
miast po skończeniu podpisów, jakby 
dla uczczenia największego dzieła: 
wskrzeszenia Polski. Spojrzałem na 


Clemenceau. który podniósł głowę w 
górę, zasłuchany w strzały, jak wtedy, 
gdy 11 listopada 1918 czytał w Izbie 
Deputowanych warunki zawieszenia 
broni, nagie zagrały działa, a on przer- 
wał czytanie i rzekł: Bel accompagne- 
ment! 


W sześć miesięcy po podpisaniu 
Traktatu Wersalskiego, w grudniu 
1919, rząd Paderewskiego upadł, po- 
ni"waż dla ówczesnych niektórych 
cążności w Polsce,  wewnętrzno-poli- 
tycznych i zewnętrzno-politycznych, o- 
becność jezo u steru była niedogodna. 


Ale Warszawa. niezawodna w odczu- 
ciu, żegnała go bezprzykładnie stuty- 
sięcznym pochodem na Nowy Rok, 
przechodzącym w skupieniu, a w unie- 
sieniu na jego widok na balkonie Bri- 
stolu, gdzie mu wręczono pismo dzięk- 
czynne z dziesiątkami tysięcy podpi- 
SÓW. 


1920 — 1941 


Gdy woła go służba Polsce, nie zna 
rozgoryczenia, więc w sierpniu 1920 
bronił sprawy Polski w sporze z Cze- 
chosłowacją o Śląsk Cieszyński wobec 
Rady Ambasadorów, zakładając pod- 
niosły sprzeciw w imię sprawiedliwo- 
Ści, a we wrześniu 1920 był pierwszym 
naszym przedstawicielem w Lidze Na- 
'odów w Genewie. 


Gdy go odwiecziłem na kilka dni w 
siedzibie jego Riord-Bosson w Morges. 
w październiku 1922, powiedział mi: 


— Trzeba zabrać się znowu do pra- 
cy zarobkowej, bo z książęcej niegdyś 
fortuny są tylko resztki. 


Rzeczywiście wszystko Szło z hoj- 
nością, która zdumiewała tych, «o 
wiedzieli, na potrzeby pracy dla Pol- 
ski. 

W czerwcu 1923 gra znowu Szopena 
w Paryżu, który mu wtedy ofiarowuje, 
w Hotel de Ville, księgę złotą ze sło- 
wami: . Francja dumna jest, że dała 
gościnę tym, którzy najpotężniej wyra- 
zili duszę Polski, Szopenowi, Mickie- 
wiczowi, Paderewskiemu, potrójnemu 
wcieleniu tego samego ducha, tchnące- 
go zaletami i darami narodu pośród 
wszystkich szlachetnego.“ 


I zaczęły się znowu lata pcdróży i 
występów, budzących taki sam jak da- 
wniej podziw, ale męczących, tak że 
wiosną 1939 zasłabł w czasie gry w No- 
wym Jorku. 


Gdy po wybuchu wojny we wrześniu 
1939 jechałem z Kraju do Paryża. 
wpadłem po drodze do Paderewskiego, 
aby uzyskać jego odezwanie się do 
Świata już po klęsce w Kraju i naza- 
jutrz mogłem ogłosić w Paryżu odezwę, 
która szła na cały świat, a w której 
mówił: „W chwili dziejowej, gdy na- 
r:ód polski składa dowody niezrówna- 
nego bohaterstwa... pragnąłbym przed 
oczyma wszystkich narodów cywilizo- 
wanych wznieść wysoko obraz Polski 
niepokalanej, którą przemoc znowu 
rozpięła na krzyżu cierpienia..." 


Po objęciu steru przez rząd gen. Si- 
korskiego na obczyźnie Paderewski 
przyjmuje stanowisko prezesa Rady 
Narodowej i na otwarcie jej w Paryżu 
23 stycznia 1940 mówi: „Polska jest 
nieśmiertelna.  Wyzwolimy ją z pęt 
niewoli. Tak nam dopomóż Bóg... Wal- | 
czymy o Polskę całą, jedyną. wielką, 
niepodległą, o Polskę-Matkę ala swych 
wiernych dzieci, o taką Polskę, jaką 
przepowiadali wieszcze, o Polskę, któ- 
rą krwią swą zrosili obrońcy Warsza- 
wy, Helu, Lwowa, o Polskę, za którą 
poległy tysiące nieznanych bohaterów 
1 dalsze tysiące dać życie gotowe." 


Dnia 6 października 1940 wyjechał 
Paderewski znowu ze Szwajcarii do 
Ameryki, ocierając się niebezpiecznie o 
zalew niemiecki we Francji tam w 
Ameryki, ocierając się niebezpiecznie o 
jeszcze 22 czerwca 1941 do uczestników 
polskich pierwszej wojny mówił: „Gdy- 
ście przed ćwierćwieczem ruszali w bój 


o wolność Polski — (zaczął) — błogo- 
sławiłem Wam jako ojciec... I tę woj- 
nę — (kończył) — wygra duch nie- 
śmiertelny." 


Ale po tym przemówieniu pod gołym 
niebem, w Oak Ridge, New Jersey, 81- 
letni Paderewski zaniemógł i po ty- 
godniu, przeżywszy jeszcze ostatni 
swój dzień 22 rocznicy podpisania 
Traktatu Wersalskiego, zmarł 29 
czerwca 1941. 


Zmarł na posterunku służby Polsce, 
którą znał tak głęboko i umiłował tak 
serdecznie w jej tysiącietnich dzie- 
jach, którą mu wyśpiewali wieszcze i 
w dźwiękach wyczarował Szopen, któ- 
rej ból niewoli był bólem jego życia. a 
której wskrzeszenie i nieśmiertelność 
były jego życia wiarą i nadzieją. 


Stanisław Stroński 
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ZE ŚWIATA 
KATOLICKIEGO 


U powolania kapłańskie. W wielu 
krajach odczuwa się brak duchownych. 
Dotyczy to m. in. Chile. Ostatnio bi- 
skup tamtejszej diecezji Talca, Ma- 
nuel Larrain zorganizował tydzień mo- 
dłów na intencję wzrostu powołań ka- 
płańskich i zakonnych, zaznaczając w 
swym zwróceniu się do wiernych, że 
liczy na 100 tysięcy rożańców. W cza- 
sie lego tygodnia kapłani odwiedzali 
cnorych, by zachęcić ich do oiiarowa- 
nia swych cierpień na intencję wzro- 
stu powołań. 


Konferencja pan-azjatycka studen- 
tow katolickich. W mMaaras CUDęĘUZ.E 
się w gruaniu pierwsza konierelicja 
pan-azjatycka katolickich stuaentow. 
wezmą w niej uaział, weaie dotych- 
czasowych zgioszen, delegacje SLuaen- 
tow z Australii, Malakki, Chin, Inao- 
nezji, Cejlonu, Burmy, Pakistanu, Fi- 
lipin. zjazd organizuje hinuuska fe- 
aeracja studentow uniwersytetów ka- 
tolickich, atiliowana do ruchu „Pax 
Romana‘. 


Statua Matki Boskiej w porcie. Ka- 
pitanat portu w Dublinie otiarowaj 
miejsce na umieszczenie Statuy Matki 
boskiej, a wsrod pracowników portu i 
dokow zorganizowano zbiorkę na po- 
krycie kosztow związanych z wystawic- 
niem statuy. 


Dypiomata koreański tiumaczem, 
Jan Cnang, były ambasador Korei W 


Stanach zjednoczonycn, opuolikował 
trzecie wydanie swego tłumaczenia 
„Wiary naszych ojcow' karaynała 


Gibbonsa. Wielu koreańskich duchuw- 
nych protestanckich nawróciło się na 
katolicyzm po przestudiowaniu tej 
książki w tłumaczeniu Jana Changa. 


Katolicki instytut kinematograficz- 
ny. Akcja Katolicka w Peru powołała 
ao życia w Limie Katolicki Instytut 
Kinematograticzny, który ma za zaua- 
nie dostarczać nauczycielom katolic- 
kim intormacyj o produkcji kinemato- 
graficznej i literaturze jej dotyczącej. 


Radio francuskie w sprawie jedności 
Kościołów. Na mocy decyzji minister- 
stwa spraw zagranicznych radio fran- 
cuskie przyznało ojcom asun.pcjoni- 
stom w każdą niedzielę 20 minut na 
transmisje w sprawie jedności Kościo- 
łów. Audycje, przeznaczone dla kra- 
jów za żelazną kurtyną i krajów Blis- 
kiego i Środkowego Wschodu, głoszo- 
ne będą w językach tych krajów. 


Kongres archeologii biblijnej. Poad 
przewodnictwem Andrć Parrota, głów- 
nego konserwatora muzeum w Luw- 
rze, odbędzie się od 23 do 25 kwietnia 
I Kongres Archeologii i Orientalisty- 
ki Biblijnej; zadaniem kongresu jest 
przyczynienie się do pogłębienia zna- 
Jomości warunków, w jakich żyli i pra- 
cowali autorzy biblijni. 


Światowy kongres pielęgniarek kato- 
lickich. Międzynarodowy Komitet Ka- 
tolicki Pielęgniarek i Asystentek Me- 
dyczno-Społecznych  (CICIAMS) or- 
ganizuje V światowy kongres swych or- 
ganizacyj. Tematem kongresu, który 
odbędzie się od 7 do 12 września w 
Quebec w Kanadzie, będzie „Nasz za- 
wód a ewolucja obecnego świata“. 


POGRZEB KS. BEDNORZA 
I WYBÓR NASTĘPCY 


W dniu 18 stycznia br. odbył się w 
Katowicach, przezwanych przez komu- 
nistów Stalinogrodem, pogrzeb ks. inf. 
Filipa Bednorza, wikariusza kapitulne- 
go diecezji katowickiej. Ks. Bednorz 
zmarł w wyniku wypadku samochodo- 
wego, który się wydarzył w Bełchu 
pod Rybnikiem w okolicy Katowic. W 
pogrzebie, który się odbył w kościele 
prokatedralnym w Katowicach, wzięło 
liczny udział duchowieństwo świeckie 
i zakonne. Poza tym na pogrzeb przy- 
byli licznie przedstawiciele komisji du- 
chownych i świeckich działaczy katolic- 
kich z „frontu narodowego“ oraz „dy- 
rektor urzędu do spraw wyznań“ Anto- 
ni Bida. 

żałobną Mszę św. pontyfikalną od- 
prawił ks. infułat Kazimierz Lagosz, 
wikariusz kapitulny diecezji wrocław- 
skiej. Kazanie wygłosił ks. biskup 
Zdzisław Goliński, ordynariusz często- 
chowski, który wskazał na zasługi 
zmarłego dla Wiary i przedstawił jego 
życie pełne cierpień i trudności”. Zwło- 
ki ks. Bednorza spoczęły w podzie- 
miach jednej z kaplic kościoła proka- 
tedralnego w Katowicach. 

W dniu 28 stycznia komunistyczne 
warszawskie radio ogłosiło wiadomość, 
jakoby ks. infułat Jan Piskorz wybra- 
ny został wikariuszem kapitulnym Ka- 
towic i następcą ks. Bednorza. Ks. 
Piskorz był dotychczas wikariuszem 
gen. diecezji wrocławskiej. Należy on do 
grupy czołowych i bardzo czynnych 
księży-patriotów. Za współpracę z re- 
żymem warszawskim otrzymał w lipcu 
1953 roku kawalerski krzyż Orderu Od- 
rodzenia Polski. Ponadto był on prze- 
wodniczącym Komisji Księży Frontu 
Narodowego oraz działaczem wielu in- 
nych pro-komunistycznych organizacji 
tak zwanych postępowych katolików. 
Szczegóły i okoliczności jego wyboru na 
wikariusza kapitulnego Katowic nie 
są znane. (IC) 
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A NOWY ROK 


(Kazanie w Brompton Oratory 4 stycznia 1954) 


Panie Prezydencie, Drodzy Bracia 
i Siostry w Chrystusie! 

í zaowu jestemy tu, by w Imię Je- 
zusa zacząc zycie w roku nowym. I 
znowu stajemy pized Ołtarzem, by, Za 
posrediuCcLWtui è Cnrystusowego Kapida- 
na, Ztuzyc ŁOBU Ojcu Bezkrwawęą Oila- 
rę Krzyża: oiiarę uwielbienia, Q21ęK- 
czynienia, przecłagalia i prosoy. 


Otiarę uwiesp.enia. Chcemy i winniś- 
my boga uznac panem, Krolem, rząd- 
cą i prawouaweą naszym. I SKiaaauiy 
Mu, jako wyraz tego uznania, Cnrys- 
tusa kLucharysiyczuego, wraz Z BOLO- 
woscią życią aia Boga, weuług praw 
Boskich, praw rczumnej natury Iuuz- 
kiej 1 praw objawionycn przez Uny- 
stusa a nauczanych przez MKoscioł 
Boży. 

Ofiarę dziękczynienia. Bóg daje nan 
obiitosc tass, swiatła 1 mocy, Bysmy 
w tym zyciu. ktore ułomność lub złośc 
luazka czy ciężkim, mieli skierowaną 
mysi, wolę i czyny ku celowi, dla Ja- 
kiego jesiesmy stworzeni. Moze z tych 
łask nie korzystalismy w pełni, moze 
nie korzystalismy z nich wcale, moze 
gardzilsmy duchowymi skaroami Bo- 
skiej dobroci, może głuche było nasze 
serce na ciche wołanie Boga, moze 
twardzi bylismy na słoakie wezwanie, 
ale dziękować za to wszystko trzeba, 
bo niewazięcznosć jest rzeczą i głupią 
i nieludzką. I, mówiąc o wdzięczności, 
pamiętać nam trzeba, że nawet zda- 
rzenia przykrę, choć z jednej strony 
sprawiają ból duszy i są pewnym złem, 
to jeanak, z drugiej strony, mogą i po- 
winny być sposobno:cią i przyczyną 
wielkiego dobra duchowego, jeśli mia- 
rowicie człowiek umie i chce je nale- 
życie przyjąć, znieść i wykorzystać. 

w każdym zaś razie nikt nie ma 
uzasaunionego powodu to zniechęca- 
nia się: do siebie jako człowieka i jako 
chrzescijanina, do Boga, do KoscIoia, 
ao Ojczyzny i do bliźnich. lak zwane 
gorycze zycia są potrzebne, by nas wy- 
próopowac, ćwiczyć, uczyć (zwłaszcza 
pokory i mądrości) i dać sposobność do 
zasługi i zadosćuczynienia. Dziękujmy 
więc Bogu, podnośmy Serca w górę, 
podnośmy wysoko, nie dajmy się zgnę- 
pić i złamać,  zachowujmy godność, 
ludzką, chrześcijańską i polską; jest 
to bowiem postawa gadniejsza niż na- 
rzekanie, niż upadlanie się, niż bez-- 
nadziejność, niż padanie w oportunizm 
i zwierzęcą łatwiznę życia zmysłowego. 
I powtarzajmy sobie w okolicznościach 
ciężkicn za cierpliwym Hiobem: „By 
mię też zabił, w Nim utać będę*; oraz 
za Psalmistą: „W Bogu moim przejdę 
i tę przeszkodę“ („Et in Deo meo 
transgrediar murum“) przeskoczę 
mur pizeciwności, kolców, dolegliwości, 
zawodów i goryczy życiowych. Sursum 
corda! Ufajmy Bogu! Dziękujmy Mu 
za wszystko! 

A spozierając na rok ubiegły mamy 
za co dziękować. Jakoś już każdy urzą- 
cził się. Parafie polskie skupiają lu- 
dzi dla chwały Bożej i wzrostu dusz. 
Mamy mnóstwo, więcej niż powszech- 
nie się uważa, dusz cichych, świętych, 
bohaterskich. Mamy mnóstwo dusz 
walczących ze sobą, z Boską pomocą 
borykających się z tyranią zmysłów, 
wyrywających się z tyranii ogłupiają- 
cego otoczenia i dążących do doskona- 
łości. Mamy coraz więcej młodych do- 
brych małżeństw, kochających swe 
dzieci i dbałych o ich ludzkie, katolic- 
kie i polskie wychowanie. A nowe za- 
stępy młodzieży jak młody las radują 
serce swą Skromnością, pokorą, pra- 
cowitością i chęcią. FRadują nas też 
coraz powiększające się szeregi mło- 
dych powołań kapłańskich i zakon- 
nych: chłopcy i dziewczęta z miłości 
Boga poświęcają z zapałem swe życie 
dla Jego sprawy. Wstępują do polskich 
seminariów i nowicjatów zakonnych, 
by przejść konieczne studia i wrócić do 
swoich, by podjąć pracę wśród uchodź- 
stwa, które ich tak bardzo potrzebuje. 
Wielu zastarzałych grzeszników wraca 
do Boga. Ludzie, którzy lekkomyślnie 
weszli w pożycie z kobietą poza Bogiem 
i Jego Kościołem, wracają, i, jak na 
katolików przystało, porządkują swe 


małżeńskie zycie. Radością napełnia 
takt, że maniy juź nareszcie uWwie per- 
ne szkoły kawlickie prowadzone przez 
księży i siostiy zakonne: ula aziewcząL 
polskich SZko1a sióstr nazaretanek w 
Pitstord, a dla chłopców szkoła księzy 
narianów. Być w tych szkołach i wa- 
azieć te wesoie gromauy aziewcząt i 
chiopców, uczących się pod dobrą 
opieką na ludzi przysziosci, napełnia 
otuchą i rozszerza serce naazieją i wła- 
sciwą dumą. Należy tylko starać Się, 
by coraz więcej i więcej dzieci naszycn 
tam szło, by coraz więcej i więcej Po- 
lacy rozumieli ważność tych dwu Szkół 
i popierali je. Należy też dziękować 
Bogu za coraz to lepiej rozwijającą się 
katolicką prasę na uchodźstwie, posy- 
łającą w świat mnóstwo polskicn ka- 
tolickich pism i książek. 


Składamy ofiarę uwie.bienia i uzięk- 
czynienia, ale teżi przebłaga- 
nia: przebłagania za grzechy nasze 
osobiste i grzecny innyca. Jest wiele 
wśród nas dobra, ale i wiele zła. Dużo 
jeszcze obojętności i ignorancji reli- 
gijnej i dużo n.oralnego brudu. Wy, 
obecni w tej świątyni, i ci, co uczęsz- 
czają na Mszę świętą, modlą się i sta- 
rają, by wieść życie godne, dobrze 
wiecie, ze są, niestety, jednostki słace, 
odpadające od Boga, od Kościoła, ou 
poiskości. Dusze to godne współczucia, 
ale ich postępowanie złe obraża Bcga 
i szkodzi godności Polaka. Dziś, wśrod 
tylu strat, tylko godność osobista. tyl- 
ko moc charakteru nam została jako 
wartość i o tę dbać trzeba; a tych, 
co to zdradzają, co odpadają, co upad- 
lają się, winnismy ratować, perswadu- 
jąc, napominając, piętnując, z miło- 
scią, ale i z mocą. Niczego nie wolno 
zaniedbywać, niczego nie zlekceważyć. 
bo skutki zaniedbań będą gorzkie. 


Oprócz osobistej, wewnętrznej, nie- 
wierności dla łaski Bożej, oprócz obo- 
jętności dla sprawy Bożej; oprócz du- 
chowego i umysłowego lenistwa i głu- 
poty; oprócz wypadków świadomej złej 
woli w stosunkach z bliźnimi, mamy 
wiele grzechów życia zbioroweą0. Obok 
zazdrości, wyzysku, wywyższania się 
nad drugich, głupiego nieraz i śmiesz- 
nego koguciego wprost nadęcia, mamy 
niezgodę grup społecznych; mamy nie- 
moralne, histeryczne i złośliwe występy 
w prasie i widowiskach; mamy za du- 
żo patriotyzmu deklamowanego, które- 
mu przeczy życie; i, wreszcie, jest brak, 
zwłaszcza u przywódców, zrozumienia 
dobra Polski i Kościoła. Czyż nie jest 
zbrodnią czy głupotą brak dotąd jed- 
ności politycznej uchodźstwa? Pamię- 
tacie, jak rok temu pięknie ta jedność 
się zapowiadała? A dziś, cóż? Rok 
mija, a upragnionej jedności nie wi- 
dać! Co gorsza, zda się ona być dalej 
niż rok temu. Czyż wy, tu zebrani, 
czyż wszyscy Polacy, którzy dziś i w 
każde święto zapełniają świątynię. 
nie czują się jednością? Ta sama krew. 
mowa, ból, pragnienia, wola; te same: 
wiara, nadzieja i miłość! I cóż was 
dzieli, gdy wyjdziecie z Kościoła? Czy 
coś ważniejszego niż to, co was łączy? 
Czy, gdy wyjdziecie ze świątyni Pań- 
skiej. przestajecie być sobą? Czy sta- 
jecie się innymi już ludźmi? Czy ni- 
welująca i tyranizująca opinia środo- 
wisk partyjnych musi was pozbawiać 
jedności hasłami nic już dziś wartymi? 
Wielką tu odpowiedzialność ponoszą 
ludzie mający wpływ na formowanie 
opinii publicznej uchodźstwa. I dają 
się już słyszeć głosy, że podnieść się 
winien katolicki lud polski uchodź- 
stwa, zjednoczyć się i wyłonić spośród 
siebie nowych przewódców, wolnych 
cd zastarzałych zawiści i uporów przy 
głupstwach, wolnych od wpływów klik 
zdolnych zjednoczyć wolę i pokierować 
wysiłkiem ogółu. Czy głosy te są słusz- 
ne? Bóg raczy wiedzieć! Ale nie wy- 
daje się być bez racji to, że grzechy 
przywódców są wynikiem wad ogółu, 
zwłaszcza grzechy obojętności, bierno- 
ści i zaniedbania. A cóż powiedzieć o 
łatwowierności? 


Jest więc za co Boga przepraszać. 
Przepraszajmy Go więc dziś mówiąc z 
głębi przekonania: 


Przed oczy Twoje, Panie, winy na- 
sze składamy, 
A karanie, które za nie odbieramy, 
przyrównywamy: 
Jeżeli uważamy na złości, któreśmy 
popełnili, 
Mniej daleko cierpimy. niżeśmy 
zasłużyli. 
Karę za grzechy dobrze czujemy, 
A przecież grzeszyć poprzestać nie 
chcemy. 
Umysł utrapieniem srodze ściśniony, 
A upór w złem trwa nic nie poru- 
szony. 
Życie w uciskach prawie ustaje, 
Złych jednak nałogów swoich nie 
poprzestaje. 
Wyznawamy z płaczem w karaniu, 
czegośmy się dopuścili, 
A po nawiedzeniu zapominamy, 
czegośmy dopiero płakali. 
Gdy miecz Twój na nas podniesiony 
trzymasz, siłać obiecujemy, 
A skoro go spuścisz, obietnic wyko- 
nać nie chcemy. 
Kiedy nas karzesz, prosimy Cię, 
abyś się zmiłował, 
A gdy przestaniesz. pobudzamy Cię 
znowu, abyś nam nie folgował. 


= 


O jednym grzechu jeszcze wspom- 
nieć nam trzeba, choć obrzydzenie bie- 
rze o nim mówić. Jest to dość częsty 
grzech rozpusty i spędzania płodu. Są 
potwory niegodne szlachetnego miana 
lekarza, którzy dla zysku mordują nie- 
narcdzone dzieci; i są wyrodne matki 
i źli doradcy i pomocnicy, którzy drwią 
z Boga i z praw natury i ściągają na 
siebie i na naród straszny Jego gniew 
i słuszne karanie. Jeżeli zabijał i ni- 
szczył nas wróg, nie zabijajmy się my 
sami! Są bardzo liczne małżeństwa 
godne pochwały. Dla nich przywileje 
małżeńskie są zrozumiałe: ich celem 
jest potomstwo. Ich małżeństwo jest 
godne i zgodne z prawem natury. Ży- 
ją jako małżonkowie według praw ro- 
zumnej natury ludzkiej i z ufnością w 
Opatrzność rodzą i wychowują dzieci: 
Polaków i chrześcijan, z których każdy 
będzie kiedyś potrzebny i będzie dla 
nich pociechą. Rozumieją, że w poży- 
ciu małżeńskim obowiązuje powściągli- 
wość i etyczne planowanie. Ale też 
dużo jest małżonków . samolubnych, 
wygodnych, chcących zażywać rozko- 
szy bez zobowiązań i ciężarów; łamią 
oni prawo natury pod różnymi pozo- 
rami. np. ekonomicznymi, zapomina- 
jąc, że pogwałcona natura mści się już 
w tym życiu. nawet rozstrojem ner- 
wów i szaleństwem. Praw regulujących 
życie nie stworzył Kościół czy księża, 
lecz sam Stwórca natury. A z Bogiem 
żartów nie ma. Bóg drwić ze siebie nie 
pozwoli. Czas już usunąć przerażające 
nieporozumienia w dziedzinie życia 
płciowego. Za często też słyszy Się 
skargi dziewcząt polskich pod adresem 
naszych mężczyzn, że zbyt brutalnie 
wyzyskują naiwność dziewcząt i nie 
dcpełniają obietnic. Zaś nasi młodzi 
mężczyźni nie bez pewnej słuszności 
Skarżą się. że nasze dziewczęta cechu- 
je ekstrawagancja w ubiorze i sposo- 
bie noszenia się, co rokuje z nich żo- 
ny zbyt kosztowne oraz że nie przygo- 
towują się poważnie do życia małżeń- 
skiego, wnosząc w nie rozkapryszenie 
i nieustępliwość. Skargi te obie strony 
winny rozważyć i dokonać zmian na 
lepsze. 

Tak więc trzeba nam modlić się: 

Oto nas masz korzących się Tobie, 

Wszechmogący Boże, 
Wiemy, iż, jeżeli miłosierdzie nie od- 
puści, sprawiedliwość słusznie 
nas zagubić może. 


+ 


Składamy też dziś ofiarę błagalną. 
Naczelnym, wszystkich nas łączącym, 
uczuciem wołajmy: 

Przed Twe ołtarze zanosim błaganie, 

Ojczyznę wolną, racz nam wrócić, 

Panie. 

Tak, ale błagajmy Boga, by nas tak 
zmienił, byśmy czynili wszystko, co tę 
wolność sprowadza, przyśpiesza, na nią 
zasługuje a nic, co ją oddala. Prośmy. 
byśmy chcieli, byśmy umieli, mieć tę 


Polskę. Byśn.y jej byli gedni i bysmy 
umıe1, aa Bug, Ją lec 1 GO Nie) wro- 
CIĆ, urząazic ją 1 w niej się rząaźic. 
Bbłagajmy więc u wyzwole.1e Się z wad, 
kazay ze Swoich: z wad znanych nanı 
Jako sleaem grzzcnow głownych, od 
pychy zacząwszy a skończywszy na le- 
nistwie. l biaguijmy Go o mądrość, 
Sp:.awiealiwosc 1 uczciwoscćc; o niezłom- 
ne chrześcijańskie męstwo i ludzki u- 
miar 1 powściągiiwosc. Prosłuy O wy- 
trwanie w wierze ala prześlaaowanycn 
1 dla nas samych, bysmy dobrowolnie 
nie rozłożyli się jak trupy i nie zmar- 
nieli. Prosmy o wiarę, Ktora gory prze- 
NOSI, i o MiłOśĆ, Ktora życiem kieruje. 
1 o nadzieję, ktora w niebo z ziemi pa- 
trzy i z ziemi do nieba zanosi. Prośmy, 
bysmy jednością byli. Prosmy o oaro- 
azenie naszego zycia publicznego. Z 
przywódacow naszych nie drwijmy, ale 
prosmy Boga, by byli mądrzy i Boga 
się bojący. 


+ 


Na koniec weżmy sobie do Serca na- 
SLępujące wSkazania, ktore wypaua 
nati wykonac w roku biezącym: 

1. Nie chciec grzeszyć; caciec żyć w 
przyjazni z Bogiem. 

4. Łączynac 1 konczyć dzień od Boża 
iz Bogiem — i o Bogu pamiętac w ae- 
cyzjach. 

5. W tym roku winniśmy ponióu 
siostrom nazaretankom rozbudować ich 
ŁakKiada dla aziewcząt. Zgłasza się ich 
tam wiele, a brak miejsca; trzeba COS 
uoouaować, a korzyść odniesie setki 
poiskich corek. Grosz do grosza, a 
stworzy i rozwinie się dzieło wycno- 
wujące przyszłość. 

4. W tym roku powinno dojść do po- 
liiycznego zjeanoczenia ucnodzstwa, 
bo Lego domaga się moralność. W lu- 
uazie złożył Bog źróauło władzy 1 z nie- 
go mają wyjsc jej piastui.owie. Niech- 
ze podniesie się ten polski lud „jako 
lew“ (według słów Proroka» i niech 
zmusi przywocców partyjnych albo do 
Jeanosci albo do ustąpienia. Je4ei1 Zas 
tego nie zrobią, zajdzie konieczność 
wypracowania reprezentacji Polonii 
poza dotychczsawymni 1Ormami organı- 
zacji politycznej ucnodzstiwa. kHrzywod- 
cy polityczni popeiniają swoim dotych- 
czas postępowaniem grzech wołający 
o pomstę do nieba, aloowiem zatracają 
wielką sprawę i gorszą maluczkich. 

vo. W tym roku Specjalnie zwracac 
się trzeba do pokolenia młodego, by 
nie zrażało się tym, co dzieje się, a co 
więcej, by nie dawało się wciążać w 
histeryczny wir  proaukujący zamęt. 
zie byłoby, gdyby młodzież, żyjąca w 
stanie zniechęcenia do przywódców, 
oddawała Się przesadnie zabawom, 
buntom i ziywoin; gayby zniechęcała 
się do starszego pokolenia w ogóle i 
zamykała się w sobie lub odpadała od 
polskości. Bo wtedy lekarstwo byłoby 
gorsze od choroby. Młodzi przyjaciele: 
mniej potępiajcie, a więcej uczcie się, 
wychowujcie się. przygotowujcie się! 
Jeśli tego bowiem robić nie zech- 
cecie, z biegiem czasu automatycz- 
nie popadniecie w te same albo w 
gorsze wady i ślepoty. Nie bierzcie So- 
pie na przewodników tych, co wam 
schlebiają; pamiętajcie, że gdy ślepy 
Ślepego prowadzi — obaj w dół wpad- 
ną. 

6. I wreszcie punkt ostatni. Ponad co- 
dzienną małość, ponad gorycze i czyn- 
niki gnębiące, duch nasz, rozumem i 
miłością mocny, niech wznosi się ku po- 
winności. Rok ten, Rok Maryjny, niech 
podniesie nas ku Maryi, Królowej Pol- 
ski, i skłoni nas do brania od Matki 
Jezusa natchnień i wskazań. Zerwać 
nam trzeba z egocentryzmem i ciasno- 
tą samolubstwa i rwać się ku posze- 
rzeniu serc i umysłów. Wydobywać z 
ciasnych i stęchłych nizin życia mało 
wartego ku wzgórzom wiekuistym, na 
których słońce Panny Mądrej rozgrze- 
je nas i umożliwi powrót tej dawnej 
polskiej wspaniałości i wielkości du- 
cha. która umie przezwyciężać sobkow- 
stwo dla tego, co wyższe. Maryjo, Kró- 
lowo Korony Polskiej, módl się za na- 
mi. Amen. 

Ks. Stanislaw Belch 


CZY NIE ZA PÓŹNO NA MILLENIUM? 


Chrześcijańskie dzieje Polski zwy- 
kliśmy zaczynać od dwóch przez dobre 


źródła historyczne przekazanych 
nam dat: „965. Dubrovka venit ad 
Miskonem' oraz: „966. Mysko dux 
baptisatur'. Urzeczeni tymi datami, 


nie możemy sobie wyobrazić, żeby mo- 
gło się czy u nas, czy u obcych zna- 
leźć źródło, które by tamte mogło wy- 
przedzić treścią i było w stanie obalić 
obie zakorzenione w naszych umysłach 
daty. A jednak tak jest. Ostatni numer 
„Przeglądu Zachodniego“ (nr. 9/10, za 
wrzesień-październik 1953) przynosi 
artykuł prof. J. Widajewicza, niestru- 
dzonego badacza pierwotnej epoki pia- 
stowskiej, który musiał zakłócić sen 
tylu badaczom milenijnym w Kraju. 
Chodzi o „Żywot błogosławionej Wło- 
dzisławy-Adelajdy, księżniczki polskiej, 
pani Węgier", której z nowszych A. 
Brückner i ks. P. David odmawiali 
istnienia i zalecali skreślenie jej z ge- 
nealogii Piastów O. Balzera. Tym więk- 
sza niespodzianka po odnalezieniu 
źródła. 

O istnieniu tego źródła miano już 
pewne wieści przed I wojną. Mianowi- 
cie student Uniwersytetu Jagielloń- 
skiego J. S. Pietrzak odnalazł w aktach 


parafialnych kościoła w Budzisławiu 
Kościelnym (pow. słupecki) „Rejestr 
(synopis) życia świętych Stojsława Be- 
nedykta Budzisławskiego, pustelnika, 
męczennika, towarzysza św. Świrada 
Jędrzeja, wyznawcy, cudotwórcy'. Na 
podstawie tego zabytku L. Pierzchała 
ogłosił rozprawkę o tych najstarszych 
świętych polskich, ale ją W. Semko- 
wicz odsądził od wartości naukowej. 
Te było może powodem uprzedzenia a 
dalej i trudności wydania źródła. Stała 
się przez to szkoda, bo w czasie wojny 
księgi budzisławskie zaginęły, tak że 
dziś rozporządzamy tylko przekładem, 
sporządzonym wspólnie przez odkryw- 
cę i plebana tamtejszego, ks. Marcina 
Makowskiego. 

Po wojnie zajął się zabytkiem prof. 
J. Widajewicz i ku swojemu zdziwie- 
niu znalazł obok omawianego żywota 
świętych polskich wspomniany żywot 
Adelajdy. 

Oto kilka wyjątków z tego ostatnie- 
go: 
„Błogosławiona Włodzisława Adelaj- 
da urodziła się córką Ziemomysła, 
księcia Polski, jeszcze poganina, i 
Świętosławy Anastazji, żony jego, już 
chrześcijanki, a to na dwa lata przed 


śmiercią Marinusa Papieża najświęt- 
szego urodziła się ona . Urodziwa, mąd- 
ra i świątobliwa od młodości aż do 
późnej starości Chrystusa Jezusa Pana 
naszego kochająca a przez kapłana 
Antoniego ochrzczona 'Włodzisława 
Adelajda, czemu się nie przeciwił oj- 
ciec, książę chrześcijaństwu życzliwy. 
Ta gdy dorosła, wiele panien Chrystu- 
sowi pozyskała. Gdy zaślubioną księciu 
Gejzie była, jako masz niżej, dwadzie- 
ścia lat i więcej starszy był od niej 
węgierski książę, poganin, czego się 
bardzo sromała. Posłuszna jednak woli 
Bożej, objawionej jej przez świątobli- 
wych pustelników Stojsława i Świrada, 
do obcej onej ziemi, która przed wielu 
laty obca dla nas nie była. ale zagar- 
nięta przez węgierskich przodków, je- 
chała. Nie pierwej jednak, aż się po- 
kłoniła cudami słynącemu obrazowi 
Przenajświętszej, Przeczystej i Wniebo- 
wziętej Bogurodzicy, w starym onymże 
Budzisławiu, gdy na drogę błogosła- 
wieństwo brała od kapłanów wraz z o- 
taczającymi ją pannami imieniem 
Dzierżysława, Stojsława i Budzisława. 
Te szlachetne dziewice krwią i powino- 
wactwem, życiem też chrześcijańskim 
zalecone, bo z rodzin dawno Bogu 


prawdziwemu służących wybrane, do 
ziemi Gejzy z Włodzisławą i kapłany 
jechały, aby w służbie bożej księżniczkę 
wspomnianą wspomagać. Jakoż wypeł- 
niły one pobożne nadzieje Adelajdy i 
pustelników-książąt z nią w oną cał- 
kowicie jeszcze pogańską krainę idą- 
cych...". 

Następuje potzm opis jej życia na 
dworze węzierskim, jej zabiegów nad 
nawróceniem Węgier, które „tylko raz 
jeden opuściła, jadąc do Polski, ojczyz- 
ny swej, dla nawiedzenia grobu św. 
Wojciecha i Przeczystej Dziewicy, sły- 
nącej w Budzisławiu, młodości też swej 
pamiątek nawiedzając. Umarła zaś 
mając lat 78 w samo święto Wniebo- 
wziętej Przeczystej Bogurodzicy, w po- 
łudnie, z wielkim płaczem syna swego 
Stefana i książąt i węgierskiego ludu, 
tudzież żalu w Polsce... A cnoty jej 
wybitne były: wielka wiara, ufność w 
Bogu. miłość Boga i bliżnich, sprawied- 
liwość, miłosierdzie, roztropność, mę- 
stwo, czystość stanu bez skaz, poboż- 
ność, umartwienie ciała i z nikim w 
naszym wieku nie porównana, a OSO- 
bliwie w niewieście, gorliwość apostol- 


ska w szerzeniu wiary świętej w pozań- - 


skim kraju onym węgierskim, zanim 
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POKOJOWE 
ZASTOSOWANIE 
ENERGII 
ATOMOWEJ 


PO DZIESIĘCIU LATACH. Minę- 
ło przeszło dziesięć lat od chwili, 
kiedy uczeni atomowi w Stanach Zjed- 
noczonych otrzymali od Enrico Fer- 
milego w Chicago następujące zawia- 
domienie: „żeglarz włoski wylądował. 
Tubylcy są przyjaźni." w tych dwóch 
szytrowanycn zdaniach Fermi zakomu- 
nikował swym kolegom z odcieniem 
dumy narodowej, że zespół jego wy-, 
tworzył pierwszy czynny stos atomo- 
wy. Chwilę tę przypomina J. Bronow- 
ski na łamacn „Observera“ z dnia 31 
stycznia, dodając, że niedługo potem 
ilość materiału atomowego była wy- 
starczająca, by wyprodukować trzy 
bomby, spośród których dwie położy- 
ły kres wojskowemu oporowi Japonii. 

Od tego czasu ustawicznie pojawiały 
się pytanie, kiedy energia atomowa 
będzie mogła być używana dla ce- 
lów pokojowych. Z reguły padała od- 
powiedź, że nastąpi to prawdopodob- 
nie po jakichś dziesięciu latach. Ter- 
min ten sprawdził się ze zdumiewają- 
cą dokładnością. 


Rox ubiegły przyniósł w tym zakre- 
sie rozstrzygające wydarzenia— stwier- 
dza Bronowski. — Brytyjskie czynniki 
oticjalne ujawniły, że ‘Wielka Bryta- 
nia wytwarza obecnie materiał atomo- 
wy w „tempie przemysłowym“. Przy- 
stępuje się do budowy wielkiego gene- 
ratora, którego siłą pędną będzie stos 
nowego typu, zużywający swe ZaOSsZzczę- 
dzone neutrony na wytwarzanie roz- 
padających się atomów — wytwarzanie 
równie szybkie, jak ich rozpad. Od da- 
wna już uczeni głowili się nad tym, jak 
równocześnie uzyskiwać siłę z rozpadu 
atomów i wytwarzać świeże paliwo a 
tomowe. Udało się tego dokonać i w 
Ameryce i w Wielkiej Brytanii. Rów- 
nocześnie budowane są zarówno w An- 
gliii jak w Ameryce, Kanadzie, Fran- 
cji i Rosji stosy atomowe prostszego 
rodzaju, wytwarzające tylko siłę i nic 
więcej. Takim właśnie stosem atomo- 
wym poruszana jest amerykańska 
łódź podwodna „Nautilus“ (nazwa 
wzięta z powieści J. Verne'a), którą 
właśnie spuszczono na morze. 


Postępy te osiągnięte zostały za ce- 
nę fantastycznych nakładów pienięż- 
nych. Wytworzenie wr. 1945 pierwszej 
bomby atomowej kosztowało — łącz- 
nie z dwoma zakładami, które ją wy- 
produkowały — około 500 milionów 
funtów szterlingów. Ogłoszony świeżo 
raport oficjalny brytyjski („Britain's 
Atomic Factories“, H. M. Stationery 
Office, cena 5 sh.) nie porusza zagad- 
nienia kosztów. Natomiast wiele szcze- 
gółów na ten temat daje Gordon Dean, 
ustępujący właśnie prezes amerykań- 
skiej Komisji Energii Atomowej w 
swym sprawozdaniu, opublikowanym 
osobno także w Londynie („Report on 
the Atom“, Eyre and Spottiswoode, 
cena 16 sh.). 

W Ameryce — jak dowiadujemy się 
z tego sprawozdania — rozszerzono 
stare zakłady atomowe i zbudowano 
trzy nowe. Istnieje obecnie co najm- 
niej dwadzieścia stosów dla różnego 
użytku; niektóre z nich mogą wytwa- 
rzać szczególnie ciężki wodór dla 
bomb. Wszystko razem kosztowało pra- 
wie 2 miliardy funtów, a suma ta, z 
chwilą ukończenia będących w toku 
prac, dojdzie do 3 miliardów. Jest to 
prawie tyle, ile wynosi cały roczny 
budżet Wielkiej Brytanii. 

Przez trzy lata urzędowania p. Dea- 
na nad pracami Komisji dominowało 
dążenie do wytwarzania nowych bro- 
ni: atomowych pocisków różnego ro- 
dzaju do użytku na placu boju oraz 
bomby wodorowej. Od lata zeszłego 
roku atmosfera w tym zakresie zmie- 
niła się zupełnie. Komisja nie traktu- 
je już zagadnienia energii atomowej 
jako produktu ubocznego przy wytwa- 
rzaniu broni. Obecnie nacisk kładzio- 
ny jest na zastosowanie energii ato- 
mowej dla celów mniej groźnych i 
morderczych. W Wielkiej Brytanii — 
podkreśla Bronowski — do celu te- 
go zmierza się od dawna. Od początku 
np. kładziono nacisk na wytwarzanie 
radioaktywnych izotopów dla medycz- 
nego użytku całego świata. 


Zastosowanie energii atomowej do 
celów przemysłu, zdaniem Bronow- 
skiego, otworzyłoby przed Wielką Bry- 
tanią bardzo szerokie horyzonty. 


pop Z 


została księżną jego Adelajda. Nie 
mniej naszych Świrada i Stojsława z 
Wojciechem i naszymi męczennikami, 
za którymi żyje w niebie, ta księżnicz- 
ka i Pani Węgier — Amen. Żyła ona 
za panowania szesnastu papieży." 

Tyle Żywot. Prof. Widajewicz roz- 
różnia w nim rzeczy dotychczas nie- 
znane i takie, które znane nam wiado- 
mości umacniają. Ponieważ żyjemy w 
okresie przygotowań do Millenium. 
obchodzą nas wieści odnośnie chrystia- 
nizacji Polski przed tradycyjnym ro- 
kiem 966, rokiem chrztu Mieszka I. 
Wiacomości te są liczne i ważne. Naj- 
ważniejszą jest ta, że matka Mieszka 
I, żona Ziemomysła, mianowicie Świę- 
tosława Anastazja była już chrześci- 
janką. Ponieważ Adelajda urodziła się 
na dwa lata przed śmiercią papieża 
Marinusa (942-6), a zatem w roku 944, 
chrzest Anastazji musiał się odbyć 
conajmniej przed tym rokiem. 
tedy nasz Żywot wytrzyma próbę kry- 
tyki, nie będziemy mogli z pełną ści- 
słością mówić o roku 966 jako Mille- 
nium Polski. 

W każdym razie ta jedna wiadomość, 
o innych nie mówiąc, stawia początki 
chrześcijaństwa w Polsce w zupełnie 
nowym świetle. 

L. K. 


Jeśli . 
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„DO PIĘĆ PO DWUNASTEJ” 


Przed kilku tygodniami wszeał na 
ekrany kin zachoanio-niemieckich film 
pod powyższym tytułem. Film, ktorego 
gwiazdorem nr l jest Adolf Hitler. 


Film ten z wieiu wzgięaow zasłupu- 
je na uwagę i omowienie. JeSt to bo- 
wiem fiin-aokutient, wyproaukowany 
przez samych Niemców na podstawie 
aokumentarnych zajęć tysOQlikow til- 
imowycn  almerykanskicn, an2ielszich, 
sowieckich, japonskich oraz niemiec- 
Kicn. Wieie zajęć, tej ostatniej zwła- 
szcza produkcji, ujrzało światło az.en- 
ne po raz pierwszy dopiero w tym wia- 
snie filmie. 

Prasa zachoanio-europejska podala 

aoniesrenia o tym filmie na aługo 
przea jego preniierą. Brzmiały one 
uosc sensacyjnie. Film miał rzekomo 
byc glorytikacją smutnej pamięci A- 
avila i wobec tego rząd w Bonn, po- 
wodowany troską o głosy opinii świata, 
postanowił nie dopuscic do publikacji 
Lego nowego dowodu  odrastania łba 
nazistowskiej hydry. Przecież niedaw- 
ne, zgoła prowokacyjne wystąpienia 
b. wojskowych w rodzaju gen. Ramcke 
czy głosna afera tzw. „kręgu Nauman- 
na“, goebelsowskiego dygnitarza, któ- 
ry począł montować „siatkę“ z byłych 
„brunatnych koszul“ — wszystko to 
narobiło dość złej krwi za granicą. 
Stąd  wielotygodniowe dyskusje nad 
Iilmem, badania przeróżnych eksper- 
tów, wreszcie min. spraw wewnętrz- 
nych Schróder nałożył pieczęcie cen- 
zury na od dawna gotowy film. Spra- 
wa urosła do rozmiarów problemu kon- 
Stytucyjnego — odezwały się liczne gło- 
sy obrońcow wolnosci przekonań i sło- 
wa. Ostatnim aktem wielkiej afery 
był... seans filmowy dla członków rzą- 
du i parlamentu. Wreszcie ojccwie na- 
rodu zadecydowali: film nie zawiera 
tendencji, które by usprawiedliwiały 
zakaz jego wyświetlania. 
_ Wszystko to wytworzyło koło filmu 
iegendę, podnieciło ciekawość ludzką 
— lilm wszedł na ekrany po idealnej 
reklamie i od tygodni robi kasę. 

Nie dziwnego, ze po tym wszystkim 
widz szuka w filmie w pierwszym rzę- 
azie owych spornych kwestii, nastawia 
się na wyławianie momentów gloryfi- 
kacji Hitiera. I tu następuje rozcza1o- 
wanie: z gloryfikacji ani sladu! Wo- 
bec tego istniały zapewne jakieś inne 
motywy, które wywołały burzę koło fil- 
mu i sprawiły, że polityczni leaderzy 
Niemiec Zachodnich uznali film za 
niewygodny, czy nawet niebezpieczny? 
tak, istotnie, „gloryfikacja" była pre- 
tekstem. Ale o tym poniżej. 

Założeniem filmu jest przedstawic 
martyrologię ostatnich pokoleń nie- 
mieckich, wpędzanych w nieszczęścia 
przez władców. Zdaniem autorów ko- 
imentarza, żródła dramatu ostatniej 
wojny tkwią w odległej przeszłości, je- 
szcze przed pierwszą wojną światową. 
Wilhelm II, mieniący się być „cesa- 
rzem pokoju”, robił wszystko, by przy- 
gotować wojnę. Wybuch jej poprze- 
dziły z ducha „przyjażni“ płynące 
Spotkania z carem Mikołajem II. Po- 
wtarza się historia: w następnym po- 
koleniu „przyjaźń* ta w wydaniu Mo- 
łotow-Ribbentrop stała u kolebki dru- 
giej katastrofy... W wyniku pierwszej 
wojny — klęska, mogiły i krzyże oraz 
hasło „Nie wieder Krieg!“ (Nigdy wię- 
cej wojny!). I dziś rozbrzmiewa ono 
nie mniej silnie... Wysiłki polityków 
weimarskich zmierzały do utrzymania 
ładu wewnętrznego i odbudowania po- 
zycji Niemiec w świecie; Friedrich E- 
bert i Gustaw Stresemann „umarli za 
wcześnie“, mówi komentarz, a Walter 
Rathenau został zamordowany. Roś- 
nie chaos, spotęgowany następnie 


25-L1EG 


Dnia 20 września 1870 wojska włoskie 
zajęły Rzym. I odtąd zaczęło się do- 
browolne zamknięcie się Papieży w 
Watykanie a zarazem dążenie do roz- 
wiązania tak zwanej „kwestii rzym- 
skiej". Ostatecznie do pomyślnego re- 
zultatu doprowadziły pertraktacje pro- 
wadzone za dyktatury Mussoliniego od 
6 sierpnia 1926. Owocem ich było pod- 
pisanie w roku 1929, w dniu Objawie- 
nia Matki Boskiej w Lourdes 11 lute- 
go, Paktów Laterańskich: traktatu i 
konkordatu. Weszły one w życie 7 
czerwca, w dniu wymiany dokumentów 
ratyfikacyjnych podpisanych przez Pa- 
pieża Piusa XI i króla włoskiego Wik- 
tora Emanuela III. 


Dnia 11 lutego 1929 tłumy, a wśród 
nich w pierwszym rzędzie klerycy róż- 
nych narodowości i krajów, zgromadzi- 
ły się na placu przed bazyliką laterań- 
Ską oczekując wiadomości © dokona- 
nym podpisaniu paktów i śpiewając 
następnie „Te Deum". W całym świe- 
cie katolickim wiadomość o załatwie- 
niu „kwestii rzymskiej“ została przyję- 
ta z ulgą i radością. Przez państwo 
włoskie na pamiątkę został wybity me- 
dal z napisem w obwodzie: „Bóg Italii 
i Italia Bogu XI lutego 1929", we- 
wnątrz napisu herby papieski i włoski 
i napis z Pisma Świętego: „Sprawie- 
dliwość i pokój pocałowały się“. 


Jak czytamy w przewodniku po Pań- 
Stwie Watykańskim, wydanym w języ- 
ku angielskim przez biskupa Smita, 
kanonika bazyliki św. Piotra i mons. 
O'Flaherty'ego, „chociaż Papież nie 
jest absolutnie zobowiązany mieć pra- 
wa suwerenne nad pewnym terytorium, 
to jednak jest to dogodne i moralnie 
potrzebne, ażeby Papież był w stanie 
wykonywać swój urząd pasterski Na- 
miestnika Chrystusowego ze swobodą i 


p.zez kryzys gospodarczy. 36 parti 
poiitycznych — dwie z nich walczą o 
panowanie nad nastrojem ulicy — awa 
aby to różne krańcowo bieguny, bru- 
natny z prawa i czerwony z lewa, a tak 
zolizone metodami aziałania i progra- 
mem pozbawienia człowieka wolno- 
ści. Zwycięża Hitler, który w porę u- 
trafi} w sedno niemieckiego gustu: 
uformował swych zwolennikow w dru- 
żyny szturmowe, dał im mundury, szli- 
1y 1 odznaki, biesiadę stałych „„Parade- 
marsch'ów', bataliony robocze wywi- 
jające łopatą. jak karabinem, a prze- 
wracające w głowach hasło „uber al- 
les!“ podbudował wcale nie nową teo- 
rią parowania nad swiatem, popartą 
„filozofią“ 1ozenbergocwskiego rasizmu. 


Jakżeż więc wygląda w Iilmie ten 
eę.owny aktor, zły uuch aziejów Nie- 
unec ostatniego 20-lecia, inspirator i 
realiźator ich klęski? Jako głowne na- 
suwa się spostrzeżenie, że wszystkie 
pokazane fragmenty z QZiataluości | 
zycia Hitlera wydają się być aobrane 
z pewną tendencją. Oto kazde jego 
wystąpienie wywołuje u wiaza odrazę, 
poiitowanie albo smiech. Przemawia 
on do zahypnotyzowanych tłumow z 
jakąs patoiogiczną furią, wsrod Dia- 
zenskicn gestow i min, sprawiając za- 
wsze wrazenie  niewątpiiwego SZaria- 
tanstwa oraz grozy, ale dziwiiej jakiejs, 
nicpoważnej, operelkowej. 1o znow, w 
prywatniejszycaą momentach, przyoie- 
ra postac jakiegos podskakiewicza, su- 
piekcika czy kukiełki. Salwę siniecnu 
wiażow (o ich innych reakcjach po- 
wiem niżej) wywołują jego niepowazZi.e 
poarygi na tarasie słynnego „ErAJ- 
iuagsaeimu' w Berchtesgaaen, gdzie u 
poku osławionej Ewy Braun czasem 
pywał „normalnym człowiekiem. Xpo- 
ro zdjęć, z serii tych właśnie dotąd 
nieprodukowanych, poświęcono tej 
nieciekawej, lecz od lat stanowiącej 
zer dla łowców taniej sensacji, Ewie. 
Autorzy poswięcają jej wiele słow 
wspołczucia, nawet litości. To, typowo 
niemieckiej urody dziewczę-blonad, 
obfitych kształtów, „razowe“, najczę- 
sciej zresztą pokazywane w kostiumie 
kąpielowym, jakby dla poakreslenia 
specjaimej misji w życiu Funrera. nie 
wydaje się na filmie aż tak niezado- 
wolone z losu, ani też aż tak nieszczę- 
sliwe, mimo iż w 16 roku życia zostało 
odkonienderowane do tego „wyższego 
zadania“. I to nawet mimo iż — jak 
głosi komentarz — Adolf mówił do Ewy 
„per ty“ tylko wtedy, gdy w willi nie 
było obcych, a gdy miał gości, wówczas 
zaawał się zupełnie zapominać o jej 
istnieniu. - 


Fiim podkreśla tchórzostwo Hitlera i 
wielu z jego kliki (podobnie rzecz mia- 
ał się z kliką papońską). Mimo bezna- 
dziejności położenia na frontach prze- 
dłużali oni walkę aż „do 5 po 12-lej", 
byle tylko odsunąć od siebie widmo 
cdpowiedzialności, trybunału, śmierci. 
Kukiełki kończyły w stylu jasełkowego 
Heroda, żebrzącegao u Kostuchyv prze- 
dłużenia żywota choć na dzień, na go- 
azinę, choćby na chwilę. Co tchórzli- 
wsi i ci, co mieli okazję — a więc Hi- 
tler, Goebbels, Himmler skończyli 
nędzną śmiercią samobójców. 


W takiej to postaci staje Hitler 
przed oczyma widza. Filmowemu uję- 
ciu fragmentów, ich zestawieniu moż- 
na by zarzucić niewątpliwą przesadę 
czy jednostronnie podaną grotesko- 
wość. Zaciera to istotę zagadnienia i 
nie oddaje prawdy historycznej. Nie 
pokazuje też, jak się to stało, że 60- 
milionowy naród poszedł w olbrzymiej 
większości za głosem i gestem szarla- 
tana. 


Dlaczego w takim razie tilm ten jest 
tak niewygodny dla kierowników po- 
lityki niemieckiej, dlaczego nie zezwo- 
lono na jego eksport, a tyle oporów po- 
przedziło pokazanie go na rynku we- 
wnętrznym? 


Odpowiedź wydaje się być dość prc- 
sta. 


Na wewnątrz film jest jak najbar- 
dziej „nie na czasie“, gdyż ukazując 
grozę wojny, zwłaszcza niesamowitych 
warunków frontu wschodniego, nie 
działa zachęcająco na tych, którzy ju- 
tro przywdziać mają muncury „armii 
europejskiej“. Grad bomb lecących 
na miasta niemieckie, zamarznięte tru- 
py żołnierzy, masy grobów na tylu 
frontach — wszystko to Sprawia, iż 
niejeden z widzów powtarzał za produ- 
centami i to wcale nie szeptem: „Nie 
wieder Krieg, nie wieder...“ 


Tendencje filmu są wyrażnie pacy- 
fistyczne. sprzeczne z polityką rządu w 
Bonn. 


Pamiętając zaś o tym, że Niemcy 
bardzo niechętnie przyznają się wobec 
świata do lat 1933-1945, trudno się 
rządowi w Bonn dziwić, iż postanowił 
nie pokazać tego filmu zagranicy. Nie 
byłby on i tu najlepszą reklamą. Z jed- 
nej strony bowiem pokazuje on podat- 
ność Niemców na uleganie wpływom 
politycznych szarlatanów, ukazuje ich 
masę wyjącą w ekstazie „Heil! Heil! 
Heil!“ — i to nie tylko młodzież niedo- 
warzona uległa tej magii — po twa- 
rzach starych kobiet płyną na tym fil- 
mie ekstatyczne łzy, gdy widzą „jego“. 
Nie ma się czym w świecie chwalić. 


A wreszcie widać na filmie próbki 
niemieckiego sadyzmu, ślady zbrodni 
nieludzkich — są to fragmenty z ka- 


cetów. Te zdjęcia — robione po wkro- 
czeniu aliantów, gdy owe fabryki 
były już nieczynne — ukazują 
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oczywiście tylko znikomą cześć strasz- 
liwej prawdy o Niemcach. Stosy kości 
ludzkich koło krematorium. komora 
gazowa, puszka po cyklonie, wynoszo- 
ne truby-szkielety, to jeszcze i dziś ro- 
bi ogromne wrażenie. Ale to nie „to- 
war“ na eksport. W każdym razie dzi- 
siejszvch, tak demokratycznych, „do- 
brych“ Niemców nie stać na takie 
przyznanie się do winy. 


Jedną prawdę trzeba filmowi oddać: 
w przeważającej swej części jest obra- 
zem obiektywnym. Często operuje kon. 
trastami dla widza niemieckiego dra- 
stycznymi. Na przykład, po obrazie 
entuzjastycznej zbiórki futer i cdzieży 
dla wojska następuje inny obraz ów- 
czesnej rzeczywistości — nędzarze w 
kacetach. z komentarzem:  .nie dla 
wszystkich pomoc i objawy serca“. 


Sporo w filmie frazmentów tyczą- 
cych Polski. I tu komentarze są obiek- 
tvwne. Najpierw więc mowa o rozpę- 
taniu woiny zaborczej przeciw Polsce. 
potem widać fragment bombardowania 
Warszawy w 1939 roku. olbrzymie po- 
żary niewojskowych obiektów. Jakby 
dla pokazania, że to Niemcy sami spro- 
wokowali straszliwy odwet. jaki spadł 
z powietrza na ich kraj. Najciekawsze 
są oczywiście fragmenty z okresu flir- 
tu sowiecko-niemieckiego. Komentarz 
stwierdza, że pakt Ribbentrop-Mołotcw 
był zaskoczeniem całego świata ij umo- 
żliwił agresję przeciw Polsce, „która 
tyle razy była rozbierana przez wrogów 
i teraz raz jeszcze uległa ich zmo- 
wie“. Trochę niedokładna jest mapa 
ilustrująca postęp zdobyczy Hitlera: 
nie tylko Gdańsk, Pomorze i Wielkopol- 
ska zostały wcielone do Reichu, ale i 
Śląsk i Łódź a praktycznie i całe G.G., 
na razie określane jako „Nebenland", 


wymagający pewnych „zabiegow“ przed 
wcieleniem do Gross-Deutschiand. 

irocnę o reakcjach Widzów. irzeba 
najpierw  stwienLzić, że przewazają 
wsrod nicn luazie starsi, tacy, co w 
powiedzieć o sobie mogą „pars fui“ a 
niejeden zapewne rozpoznaje siebie 
wsrod rczentuzjazmowanych tłumow. 
Jak na ogoł niecnętnie oni o tamtych 
czasacn InOWwią, tak znaląziszy się mię- 
dzy sobą, w kinie, nawet się z owej 
swej mądrości i ze swycn wodzow po- 
smiać radzi. Taką salwą na przykłada 
wybuchnęlńn, gdy wice-Fuhrer Ruaolf 
Hess ryczał w jakimś naprawdę bięd- 
nym paroksyzmie: ,„Partej ist Hitler! 
— Hitier ist Deutschiana! — Deutsch- 
land ist Hitier!'' a  wtórował temu 
powsz:cnany ryk. „Sieg hel! sieg hei!” 
zi dopierv widzą Oczywistośc tej błaze- 
nady. smiechem też kwitują samego 
Aaolta, gdy copingując do wzmożenia 
wysiłku produkcyjnego dowodzi, że 
„Nie inteligencja aie niemiecki robot- 
nik i chłop są jego natchnieniem", 
czy cheriawego  Gwevobelsa głoszącego 
na krotko przed katastuwuotą, ze „unser 
wird der Sieg!!*. Były i charaktery- 
styczne posykiwania na widok czezoś 
barazo nieprzyjeninego, jak np. kacet, 
były nawet pojedyncze westchnienia 
kobiece „Jezus, Jezus...“ Były wspom- 
niane już wyznania wiary „Nie wie- 
der..." na widok tragedii Stalingradu 
czy masowych grobow. Nasuwa Się 
przy tym uwaga: szkoda, iż do tej »o- 
ry tak mało: podano Niemcom podob- 
nej strawy reedukacyjnej, a gruko za 
wcześnie poczęto ich karmić mitem o 
„doorych* Niemcach w rodzaju marsz. 
Rommla. Tylko wtedy poczucie odpo- 
wiedzialności za istnienie kacetów sta- 
łoby się powszechniejsze! 

Wśród taśm tygodników dźwięko- 
wych wyróżniają się pod względem 


tarhnicznoym zdiecia 


techniczn vm zdięcia 
skiej. Niezwykłe wrażenie robi frag- 
ment słynnego, zdradzieckiego bom- 
bardowania Pearl Harbour. Bombowce 
japońszie zbliżają się do portu na 
kształt stada wilków, pomykając chył- 
kiem wśród zalesionych, malowniczych 
zboczy, o które zdają się ccierać koń- 
cami skrzydeł. A za chwilę z najniższe- 
go pułapu sypie się grad bomb na 
oezbronną flotę amerykańską. Całko- 
wite zaskoczenie umożliwiło spokojną 
pracę operatorom filmowym. 


Z innych historycznie ciekawszych 
fragmentów wymienić należy spotka- 
nie Hitler-Franco w Irunie na grani- 
cy hiszpańskiej, w którym zręczny 
Caudillo wykręcił się od roli towarzy- 
sza broni, dalej zdjęcia Mussoliniego po 
uwolnieniu go przez Skorzenego z gór- 
skiego więzienia, fragmenty procesu 
zamachowców z 20 lipca 1944 r., wresz- 
cie dramatyczny koniec dygnitarzy 
Trzeciej Rzeszy, samobójstwa, niewola, 
proces norymberski. Jeszcze dziś de- 
nerwuje poiskiego widza pełna buty 
postawa zbrodniarzy. Bije ona zwła- 
szcza od Keitla. 

Film kończy się charakterystycznym 
memento. Oto „nasz* Hans Frank, 
który na ławie oskarżonych dopiero 
przejrzał, udziela potomności przest- 
rogi: każdy, kto by w swym postępo- 
waniu naśladował Trzecią Rzeszę, musi 
skończyć tak samo, jak ona! Zaraz 
po tych słowach — zdjęcie zadowolo- 
nego zwycięzcy Stalina. A na zakoń- 
czenie pod adresem Niemców jeszcze 
raz — krzyże, krzyże, krzyże... 

Film „Do 5 po 12-tej“ nie jest tyl- 
ko tilmem dla Niemców. Jest też fil- 
mem o Niemcach. I jako taki powi- 
nien dotrzeć za granicę. 


J. A. Maryański 


IE TRAKTATÓW LATERAŃSKICH 


niezależnością, które tylko takie pra- 


wa dać mogą." 
+ 


Powołane zostało do życia Państwo 
Watykańskie: Stato della Città del 
Vaticano, bardzo małe obszarem, bo 
zaledwie obejmujące 44 hektary, liczą- 
ce około 1.000 mieszkańców; wyłącz- 
nym właścicielem państwa jest Papież 
ion ma w nim pełną i całkowitą su- 
werenność: władzę prawodawczą, wy- 
konawczą i sądowniczą. 


Zanotujmy kilka głosów o tym je- 
drnym w Swoim rodzaju państwie. 


„Osservatore Romano“ pisał: „Tylko 
tyle, co konieczne, ażeby istniała i by- 
ła wykonana absolutna, niezaprze- 
czalna i nienaruszalna suwerenność 
także materialna Namiestnika Chry- 
stusowego'*. 

Specjalne albumowe wydawnictwo 
„Il Vaticano nel 1944' zaznaczyło, że 
Państwo Watykańskie jest państwem 
jedynym w świecie, gdzie poddani nie 
mogą wybrać sobie rządu; kontyngent 
wojska jest w tym państwie najwięk- 
szy w stosunku do liczby ludności, a 
państwo jest mimo to neutralne; w 
państwie tym jest jedna z najwięk- 
szych bibliotek świata; jeden samo- 
chód przypada na 10 mieszkańców, a 
jeden numer telefoniczny na 2 miesz- 
kańców; o godzinie 11 w nocy zamy- 
ka się bramy państwa, lecz przez całą 
noc krążą patrole; ambasadorzy i peł- 
nomocni ministrowie państw  akredy- 
towani przy Stolicy Apostolskiej miesz- 
kają poza terytorium państwa papies- 
kiego. 

Franciszek Pacelli, który ze strony 
Piusa XI był negocjatorem w pertrak- 
tacjach o rozwiązanie kwestii rzym- 


skiej, stwierdził, że dopiero Pius XI 


dał państwu włoskiemu Rzym, bo do 
czasu Paktów Laterańskich nad Rzy- 
mem, jakkolwiek był on przyłączony 
siłą do państwa włoskiego,  ciążyła 
stale, jak się wyraził Mussolini, re- 
zerwa ze strony najwyższego religijne- 
go autorytetu świata. 

Pius XI powiedział: „To terytorium, 
które sobie zarezerwowaliśmy i które 
uznano za nasze, jest materialnie ma- 
łe, lecz jest zarazem wielkie, najwięk- 
sze na świecie, z jakiegokolwiek inne- 


go punktu widzenia się je 1ozpatru- 
je... Skoro to terytorium może szczy- 
cić się kolumnadą Berniniego, kopułą 
Michała Anioła, skarbami wiedzy i 
sztuki, jakie mieszczą się w archiwach 
i bibliotekach, w muzeach i galeriach 
Watykanu, skoro kryje w sobie i strze- 
że grobu Księcia Apostołów, ma się 
prawo twierdzić, że nie ma na świecie 
terytorium większego i drogocenniej- 
szego.“ 

| W. F. 


CHICAGO 


KU CZCI 


ŚW. STANISŁAWA 


Polskie Katolickie Stowarzyszenie 
Uniwersyteckie „Veritas* w Chicago 
urządziło w dniu 13 grudnia 1953 aka- 
demię dla uczczenia siedemsetlecia ka- 
nonizacji Patrona Polski, św. Stanisła- 
wa ze Szczepanowa, Biskupa i Męczen- 
nika. Akademię jeszcze i z tego wzglę- 
du aktualną, że jak zaznaczył w swoim 
słowie wstępnym prezes „Veritasu" chi- 
cagowskiego, mec. Bronisław Fołoński, 
dzisiejsze czasy wymagają niestety 
znowu od Polski męczenników za 
Wiarę. 


Po modlitwie ułożonej i odmówionej 
przez ks. prałata Stanisława Piwowa- 
ra, mgr. K. Liberadzki zajął się w 
dłuższym referacie charakterystyką 
czasów oraz sporu między Bolesławen! 
Śmiałym, władcą wybitnym, lecz au- 
tokratycznym, a biskupem krakowskim 
Stanisławem ze Szczepanowa. człowie- 
kiem stałych i surowych poglądów ka- 
tolickich. Sporą część swego referatu 


mówca poświęcił omówieniu przebiegu 
długiego i sumiennego procesu kano- 
nizącyjnego. 


W części artystycznej Elżbieta Dzie- 
wońska, aktorka scen polskich, dekla- 
mowała wiersz Lechonia „Matka Boską 
Częstochowska“, wkładając w jego in- 
terpretację polskie przywiązanie ma- 
ryjne i wiarę w nowy cud Matki Bo- 
żej dla Polski. Walentyn Krzemiński, 
artysta opery warszawskiej odśpiewał 
dwie pieśni religijne. Opracowanie su- 
mierne, na bardzo dobrym poziomie 
technicznym i artystycznym. Prof. Wi- 
tolci Steinert odegrał na skrzypcach z 
Gużą wnikliwością i dużym umiarem 
utwory Mozarta i Haendla. Trzy pieś- 
ni religijne odśpiewał dobrze zestro- 
jony i przygotowany Chór Chopina 
pod batutą prof. Steinerta. Akompa- 
niowali: Kazimierz Wiehler i Leon 
Krzoska. Uroczystość zgromadziła oko- 
ło 300 osób. Dr Witold Fang 
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SPRAWA KSIĘŻY ROBOTNIKÓW 


W OGNIU KRYTYKI 


Niedawna deklaracja trzech kardy- 
nałow trancuskich w sprawie księzy - 
robotnikow wywołała niekonczące się 
echa w Całej prasie nie tylko katolic- 
kiej. Z Gua na auziei KSięza-1ODOLNiCy 
doczekali się tłustych tytułiow na pier- 
wszych stronach dzienników. Ale 
oprocz pogoni za sensacją. i aktualo- 
ścią nawet „nie facnowe*", laickie ar- 
tykuły odzwierciedlają tę prawaę, że 
probiem pozostał żywy i ze decyzja 
Watykanu, kładąc kres misyjnemu 
eksperymentowi, przynajmniej w jego 
obecnej formie, zbudziła ze snu nawet 
tych, co spali. 

w niestorycn odezwanizaca się przebija 
wyraznie gorycz. iak na przykład awu- 
tygodnik „Actualité religieuse*, oma- 
wiając obszernie tę kwestię, nawraca 
do swiezej wypowiedzi karaynała Lil- 
le: „Być księczem i być księdzem-ro- 
botnikiem, to dwie różne tunkcje, dwa 
różne stany 1 nie jest rzeczą niożliwą 
pułączyć je w tej samej osodie bez wy- 
krzywienia istoty kapłaństwa. Tak. 
ale Kapłan, wyłączony sposrod ludzi, 
jest również między ludzi posłany. By- 
li już przecież księża-posłowie, księza- 
nauczyciele, księża-uczeni, księża-zoł- 
nierze. Zagadnienia te są taz ważźi:e 
itak bolesne zarazem, że nie sądzimy, 
by naszym obowiązkiem było zmilczeć. 
Nie mamy bynajmniej ochoty się spie- 
rać. Po prostu szukamy światła, ale 
gdyby nawet takie czy inne ciemności 
miały przetrwać, wiemy o tym i głosi- 
my to zawsze, że skoro Kościół prze- 
mówił, mozna tylko słuchać.' I w za- 
kańczeniu artykuł przytacza te zna- 
mienne słowa ojca Sertillanges:  „Je- 
śli złączeni z Kościołem powinniśmy 
umieć dlań cierpieć — to się samo 
przez się rozumie — ale też i cierpieć 
przezeń, gdyż to jest wvższym do 
wodem przywiązania." 

Nie ulega więc wątpliwości, że decy- 
zja Watykanu zabolała we Francji te 
wszystkie czynniki i te wszystkie śro- 
dowiska, które pokładały wielkie na- 
dzieje w młodym apostolacie. Pesymi- 
ści zatrzymują się nad tym zdaniem 


deklaracji: „Eksperyment  księży-ro- 
botników... nie może ostać się w obec- 
nej swej formie.“ Optymiści wolą: 


„Kościół chętnie się zgodzi na to. aby 
księża posiadający wystarczające kw©- 
lifikacje utrzymywali kapłańskie apo- 
stolstwo w środowisku robotniczym.“ 
W każdym razie Watykan zachęcił 
Episkopat francuski do wypracowania 
nowych form organizacyjnych, w któ- 
rych by ten sam cel, apostolstwo wśród 
proletariatu, mógł być osiągnięty z 
mniejszym  niebezpieczeństwem dla 
samej istoty kapłaństwa. 

Nie od rzeczy bęnzie dla polskiego 
czytelnika przypomnieu dokiauniej pc- 
czątki MiSji Paryża. Powstanie jej łą- 
czy się z osobą kardynała Suharaa. 
niedawno zmarłego oraz księdza Go- 
ain. Dwanaście lat temu pewna broszu- 
ra p.t. „Francja — kraj misyjny“ Spę- 
dziła Sen Zz oczu kardynałowi. Reasu- 
niowała ona i ujmowała w cyfry stan 
rzeczy, ktory wytworzył się we Francji 
od dawna, a mianowicie wykształtowa- 
nie się całkowicie poza zasięg wpły- 
wow Kościoła całej warstwy społecznej 
we Fraacji juz nie oachrystianizowa- 
nej. a nigay nie mającej z chrześcijan- 
stwem nic wspolnego, ugor kompietny, 
na którym dopiero komuniści mogli 
tym łatwiej siac i zbierać. Na tym uło- 
rze odizolowane koscioły i parafie sku- 
piają zaledwie drobny ułamek miesz- 
czaąństwa: chodzenie na Mszę stało się 
znakiem przynależności klasowej. Ks. 
Daniel w dzienniku „La Croix“ podaje 
cytry: 20 proc. praktykujących w jed- 
nej parafii, z czego najwyżej 5 proc. 
robotników (jeden jedyny praktyku- 
jący doker w całej dzielnicy Rouen, o 
którym pisze Michel Quoist w swojej 
książce: „Miasto i człowiek“). 


Kiedy zawiodły więc kazania w pu- 
stym kościele, koniecznym się wyda- 
io kardynałowi uciec się do własciwych 
środków misyjnych, do obecności, do 
przykładu. Aby mieć wpływ na robot- 
ników, trzeba było pójść między nich, 
co więcej, stać się jednym z nich. Aby 
przywiesć te masy do Chrystusa, trze- 
ba było zanieść Go im osobiście. Tak 
powstali księża-robotnicy. Na polecenie 
kardynała Suharda ks. Godin wziął w 
Swoje ręce urzeczywistnienie projektu. 
We wrześniu 1943 pierwsza grupa 7 
księży poszła do fabryk. W chwili 
obecnej liczba ich nie przekraczała 
setki, z czego 25 z samej Misji Paryża. 
Pracowali oni jako robotnicy w prze- 
myśle metalurgicznym, automobilo- 
wym, jako tragarze w Halach itd. Te- 
renem ich działalności były ludowe 
dzielnice Paryża (18 i 20) albo przed- 
miescia, jak Montreuil, Billancourt, 
Kremlin-Bicêtre. Na prowincji znależć 
ich można było w główniejszych ośrod- 
kach przemysłowych, przy budowie 
tam, w portach. po dwu mniej więcej 
na diecezję. Także i wiele ugrupowań 
zakonnych miało księży-robotników w 
swoich szeregach: jezuici, kapucyni, 
franciszkanie, dominikanie, razem ok. 
20 na wyżej wzmiankowaną setkę. 
Oprócz właściwych  księży-robotników 
wymienić należałoby braciszków ojca 
de Foucauld, po większej części bez 
święceń kapłańskich, którzy, rozsiani 
po Francji, Saharze, Bliskim Wscho- 
dzie. żyją w małych grupach od 5 do 6 
i stosują się do warunków życia miej- 
Scowego, łącząc pracę fizyczną z mo- 
dlitwą i kontemplacją. 

Jeszcze inna forma tego pcsłanni- 
ctwa. to wikarzy-robotnicy, którzy pra- 
cując w fabryce, spełniali równocześ- 
nie funkcję wikarych w parafiach. do 
których ich przydzielono. Miało to być 
próbą rozwiązania problemu kontak- 
tów pomiędzy parafią a ośrodkiem mi- 
syjnym. Wspomnieć należy również 
pewną ilość księży w parafiach wiej- 


skich, pracujących na polu jako ro- 
totnicy sezonowi lub też przez cały rok. 

Nie należy myśleć, że wszyscy księża- 
robotnicy z tej setki zaangażowali się 
w syndykatach robtniczych lub ugru- 
powaniach politycznych. Ogół zaalar- 
mowany został faktem aresztowania 
dwu księży-robotników podczas mani- 
testacji komunistycznej przeciw gene- 
rałowi Ridgway'owi w maju 1952. Być 
może, była to przysłowiowa kropla, 
która przspełniła miarę niepokoju, z 
jaką władze centralne Kościoła obser- 
wowały prącę misyjną we Francji. O- 
czywiście, niebezpieczeństwo było wiel- 
kie. że u niektórych z nich robotnik 
wyprze powoli kapłana, że poczucie 
przynależności do pewnej klasy spo- 
łecznej, tym silniejsze, że z wyboru, 
zatrze lub odsunie na plan druzi po- 
czucie nadprzyrodzoności kapłaństwa 
czy nawet całkiem po prestu i wiary 
chrześcijańskiej. Ale, jak pisał Fran- 
çois Mauriac w 1952 roku w „Figaro“, 
czyż niesienie Ewangelii było kiedykol- 
wiek wolne od tego niebezpieczeństwa? 
Apostoł zawsze wydany jest grzeszniko- 
wi i zawsze naraża się za swych braci 
na szwank, tak na ciele jak i na duszy. 
Z drugiej strony szerzenie Ewangelii 
w środowiskach mieszczańskich czy 
wielkoświatowych także nie jest po- 
zbawione ryzyka, mniej może bijącego 
w oczy, ale równie groźnego. Jest to 
piec ognisty, w który trzeba zstąpić z 
ufnością i wiarą trzech młodzieńców z 
Pisma Świętego. 

Najlepsze pióra katolickie Francji 
zaangażowały się więc w obronie apo- 
stolatu robotniczego, z którego kavoli- 
cyzm francuski bardzo był dumny. 
Ukazało się kilka powieści, ilustrują- 
cych trudną pracę księży-robotników. 
W 1950 roku seria artykułów ujęta w 
tom pt. „U księży-robotników'". w 1952 
— „Święci idą do piekła“ Gilberta 
Cesbron i „Pies Boży“ Anglade'a, w 
1953 „Jezus incognito" Josse Alzin. Sa- 
me tytuły tych książek są znamienne. 
jak i artykuły różnych autorów. jak 
np. „Na froncie chrześcijaństwa“, czy 
„Komandosi Kościoła". 


Ostatni felieton Francois Mauriaca 
w „Figaro odzwierciedla ten stan du- 
szy katolików francuskich. Cóż jaśniej- 
szego. pisze on, niż punkt widzenia 
Kościoła, tak jak go określił kardynał 
Lienart: dożwiadczenie trwać nie mo- 
że w obecnej formie: musi oblec for- 
mę nową. Nie do nas należy sądzić 
tę decyzję. W tej chwili najważniejszy 
jest sposób, w jaki ją przyjmą sami 
księża-robotnicy. Albo, przekładając 
nad wszystko przynależność swoją do 
Kościoła, okażą, że obawy władz hie- 
rarchicznych były niesłuszne, albo też 
krnąbrną postawą usprawiedliwią je. 


W dalszym ciągu swego felietonu 
Francois Mauriac rozróżnia dwie jak- 
by warstwy w łonie samej hierarchii 
kościelnej. W osobie swoich biskupów 
Kosciół ustawia się na poziomie naj- 
prostszych księży i ma, jak oni, co- 
dzień do czynienia z odchrystianizowa- 
niem mas. To tłumaczy gorące popar- 
cie apostolatu robotniczego przez kar- 
dynała Suharda ‘oraz, w bardziej zróż- 
nicowany sposób, przez jego następcę, 
kardynała Feltina. Ale, ze stolicy Pio- 
trowej, wzrok niesie dalej: dla Ojca 
świętego wartość absolutną ma nie 
proletariat, ale właśnie kapłaństwo. W 
istocie bowiem proletariat podlega e- 
wolucji. Czy „deproletaryzacja* za- 
częta już w Stanach Zjednoczonych 
rozprzestrzeni się i gdzie indziej? Czy 
angielskie i amerykańskie fabryki ro- 
botów zapowiadają za pół wieku całko- 
witą zmianę stanu robotniczego? Moż- 
na w to wierzyć. Stan kapłański za to 
nie zmieni się i aż do końca świata 
pozostanie ten sam. Człowiek, który 
od Syna Człowieczego otrzymał wła- 
dzę odpuszczania grzechów i który 
wznosi kielich w imieniu całego ludu, 
nie będzie nigdy człowiekiem takim 
jak inni. 


Tu leży więc „istota zagadnienia" 
(jak zresztą Francois Mauriac tytułu- 
je swój felieton). Istotą zagadnienia 
jest według niego pokusa księdza, w 
świecie, który z powrotem wpadł w 
bałwochwalstwo, w świecie, w którym 
nikt, jak sądzi, nie potrzebuje go, w 
którym do nikogo nie jest podobny, 
aby stać się człowiekiem, jak inni, aby 
włączyć się do stada. Najcięższym dla 
niego poświęceniem byłoby właśnie po- 
święcać się w taki sposób... 


Wszystko więc sprowacza Się do za- 
gadnienia wiary. Jeżeli ksiądz-robot- 
nik wierzy w to, czym jest, w to, co ro- 
bi, największą miłość dla swych braci 
okaże wyrzekając się służenia im we- 
dług swego zdania, chociażby ono wy- 
dawało mu się najsłuszniejsze, a me 
tody narzucone przez hierarchię naj- 
mniej skuteczne. „Mówię tu wbrew me- 
mu sercu, a raczej wbrew moim skłon- 
nościom — pisze Mauriac — ale mu- 
simy powiedzieć  księdzu-robotnikowi 
twardą prawdę: najgorsze ze wszyst- 
kiego byłoby, gdyby nie przechował w 
sobie za wszelką cenę owego kapłana, 
którego potrzebują jego bracia, gdyż 
wtedy cóż by mu pozostało? To naj- 
gorsze stać się nie może. Ważne tylko, 
byśmy uprzytomnili sobie, że te aniel- 
skie zapasy mają miejsce nad brze- 
giem przepaści." 

Dawno już wewnętrzna sprawa hie- 
rarchii kościelnej nie poruszyła su- 
mień tak głęboko. Napewno dobrze się 
stało. Być może, korzystając z doświad- 
czeń „komandosów Kościoła“, z ich 
porażek, triumfów i z ich potknięć na- 
wet Kościół odmłodzi formy swego apo- 
stolstwa, co mu pozwoli stanąć na wy- 
sokości zatrważających problemów mi- 
syjnych naszej epoki. 


Zofia Romanowiczowa 
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KATOLICKI TYGODNIK RELIGIJNO -KULTURALNY 


NIEDZIELA, 14 lutego 1954. 


NA SALI ODCZYTOWEJ 


Na „wieczorze wtorkowym" Ogniska 
Polskiego Wiesław Wohnout mówił o 
„Polskim Londynie widzianym oczami 
prowincji". 

Jest to stosunek, jaki ma każda pro- 
wincja do swej stolicy. Stolica ma pe- 
wien autorytet, ale jednocześnie moc- 
no ją się krytykuje. Widzimy tu jedno- 
czesnie przesadzanie wad i możliwości 
stolicy. Ludzie na prowincji wyobraża- 
ją sobie, że mamy duży wpływ na 
sprawy polskie; gdyby wiedzieli, jak 
bardzo jesteśmy bezsilni, byliby bar- 
dziej wyrozumiali. Prowincja w Wiel- 
kiej Brytanii wygląda lepiej niż stoli- 
ca, rytm jej życia jest inny. Mamy 
tam równowagę potrzeb i zarobków; 
wielu ludzi przebiło się do stanowisk 
prawie kierowniczych: są tam lekarze. 
inżynierowie, architekci. Brak tej rów- 
nowagi potęguje nerwowość i bezpłod- 
ność wysiłków. Prowincja odbija od 
Londynu głębokością zainteresowań i 
poważniejszym stosunkiem do wszyst- 
kich zagadnień. Wypowiedzi prasy 
traktuje się tam jak ewangelię. Na 
prowincji znacznie więcej czytają niż 
w Londynie, gdzie brak zainteresowań 
nie związanych bezpośrednio z potrze- 
bami życia. Na prowincji żywo pulsu- 
je życie społeczne: istnieją tam chóry, 
zespoły taneczne, kluby dyskusyjne; 
reakcja na odczyty i przedstawienia 
jest znacznie żywsza niż w Londynie. 
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Ks. superior Józef Jarzębowski wy- 
głosił w Instytucie Sikorskiego odczyt 
pt. „Węgierska polityka Traugutta". 
Ks. Jarzębowski posiada rękopisy 
Traugutta z ostatnich lat jego życia, 
raporty szpiega austriackiego oraz no- 
tatnik Józefa Ordęgi, przyjaciela i bli- 
skiego wpółpracownika Traugutta, któ- 
ry zawarł traktat  polsko-węgierski: 
wszystko rzeczy dotychczas nigdzie nie 
publikowane. 


Komitet Narodowy na początku po- 
wstania nie nawiązywał żadnych kon- 
taktów zagranicznych (za wyjątkiem 
rewolucjonistów rosyjskich) z powodu 
braku zainteresowania ruchem polskim 
wśród mocarstw europejskich. Sprawę 
powstania na gruncie międzynarodo- 
wym postawił mimo swej woli dopiero 
Bismarck, proponując Rosji pomoc w 
jego stłumieniu. Zarysowująca się w 
ten sposób możliwość współpracy pru- 
sko-rosyjskiej zaniepokoiła inne mocar- 
stwa, a przede wszystkim Francję i 
Austrię. Napoleon III planował sojusz 
francusko-austriacki i wojnę z Prusa- 
mi i Rosją. Ale Austria wycofała się z 


tych planów, a nawet pomogła Pru- 
som w wojnie z Danią. Wtedy nastąpił 
zwrot i w zagranicznej polityce Polski: 
opierała się ona nadal o Francję, a 
jednocześnie zwróciła się przeciw Au- 
strii. Zaczęto szukać sojuszu z Wło- 
chami, Turcją, południowymi Słowia- 
nami. a przede wszystkim z Węgrami. 
Emigracja węgierska z 1849 r. już na 
początku powstania proponowała Pola- 
kom współpracę. Wtedy jednak było to 
niemożliwe ze względu na próby pozy- 
skania Austrii dla Polski. Dopiero 8 
marca 1864 roku stanął traktat mię- 
dzy przywódcami węgierskimi a Rzą- 
dem Narodowym. Węgrzy planowali 
wybuch powstania u siebie i zobowiązali 
się, że nie będą występowali wrogo wo- 
bec  siąsiadujących z nimi narodów 
słowiańskich; chodziło o to, by je wcią- 
gnąć do walki z Austrią. Traugutt pla- 
nował na wiosnę ożywienie powstania 
na wielką skalę przez wciągnięcie w 
nie chłopów. Był on zdania, że szlach- 
ta dała już ze siebie wszystko co mo- 
gła. Liczył na to, że gdy powstanie rcz- 
gorzeje na nowo z wielką siłą, uzyska 
ono pomoc z zagranicy, gdyż sytuacja 
międzynarodowa była napięta i wojna 
wisiała w powietrzu. Te wielkie plany 
zostały stłumione w zarodku przez 
aresztowanie dyktatora 8 kwietnia. 

W dyskusji prezes Bielecki stwier- 
dził, że obecnie współpraca z emigra- 
cją węgierską napotyka na trudności, 
gdyż Węgrzy nie chcą wchodzić w 
konflikt z Niemcami z powodu naszych 
Ziem Zachodnich. Gen. Kukiel podkre- 
Ślił w odpowiedzi na to tradycyjnie 
bardzo przyjazne dla nas stanowisko 
Węgrów. Niemcy w czasie ostatniej 
wojny uważali Węgry za niepewneJo 
sojusznika, głównie ze względu na ich 
sympatie dla Polski. Adm. Horthy żą- 
dał wycofania węgierskiej dywizji z 
Polski, gdy znalazła się tam ona po 
odwrocie z Rosji. Z odczytu wyłaniała 
się jednak szersza koncepcja: współ- 
pracy nie tylko z Węgrami, ale i z in- 
nymi narodami Europy Środkowo - 
Wschodniej. 

Nad salą dominowała głęboka, moc- 
na i poważna postać Traugutta, która 
wystąpiła z całą wyrazistością z jego 
listów i instrukcji, cytowanych z głę- 
bokim wzruszeniem przez prelegenta. 
Podziw budziło, jak ten człowiek, ści- 
gany przez policję, w obliczu dogory- 
wającego powstania, spokojnie, pewnie 
i mądrze kierował wypadkami. Po- 
wściągliwy w formie, pozbawiony efek- 
tów krasomówstwa, był to jeden z naj- 
głębiej wzruszających odczytów, jakie 
słyszałem w Londynie. 


„WIECZÓR SPRAW DRAŻLIWYCH" 


Nie ulega najmniejszej wątpliwości, 
że wielu emigrantów nurtują myśli, 
które wyjawiają tylko przyjaciołom i 
dobrym znajomym, a których nigdy by 
nie wypowiedzieli publicznie. Osobnik 
mający poglądy nieortodoksyjne może 
się łatwo narazić na to, że mili rodacy 
go obsmarują, że ktoś urżnie jakiś ano- 
nim do Home Office (już się to zda- 
rzało), albo — w najlepszym razie — 
jakiś felietonista wyłączy go poza na- 
wias emigracyjnej społeczności. Mac- 
Cartyzm ma tę straszliwą wadę, że da- 
je się dotkliwie we znaki ludziom do- 
brej woli na równi z prawdziwymi prze- 
stępcami. 

„Wieczór spraw drażliwych", zapo- 
wiedziany przez Związek Pisarzy na 
czwartek 28 stycznia, w wielu rozbudził 
nadzieję, że tabu zostanie zdjęte z kil- 
ku przynajmniej problemów. Owo ta- 
bu, choć święte, jest niebezpieczne, po- 
nieważ sprawy drażliwe Są zawsze 
istotne, jak to podkreślił Michał Sam- 
bor, organizator wieczoru, w krótkim, 
świetnie zbudowanym _ przedsłowiu. 
Sambor jeszcze zaostrzył i tak już spore 
apetyty zebranych, z jego zapowiedzi 
bowiem wynikało, że nie chodzi o epa- 
towanie polskich mieszczan z Londy- 
nu, lecz po prostu inteligentni ludzie 
mieli pokazać gronu kulturalnej pu- 
bliczności pewne problemy trudne a 
ważne. Niestety, impreza byłaby tyl- 
ko jeszcze jednym wieczorkiem literac- 
kim, mniej lub więcej ciekawym, ale 
mało kogo obchodzącym bezpośrednie. 
gdyby nie jeden wyjątek. 

Juliusz Mieroszewski, bezprzecznie 
jeden z najciekawszych i najżywszych 
publicystów emigracji, tym razem za- 
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wiódł oczekiwania. Kto jak kto — wy- 
dawało się — ale  Mieroszewski wy: 
czuł już jakąś zadrę w którejś z licz- 
nych, jątrzących się ranek emigracji. 
Tymczasem wiele czasu poświęcił on 
na wywalanie drzwi otwartych: a to 
że politycy, nawet jeśli w życiu pry- 
watnym zachowują się jak na chrze- 
ścijan przystało, w pracy zawodowej 
są amoralni, postępują w myśl zasad 
Makiawela a nie Chrystusa, i stąd Jał- 
ta; to znowu, że polscy pisarze poza 
granicami Kraju nie są w swej wolno- 
ści skrępowani niczym, bo nawet nie 
pieniędzmi; a to że najwybitniejsze 
czasopismo literackie na uchodźstwie 
zajmuje się wyłącznie wspominkami, 
często sprzed pierwszej wojny świato- 
wej. Wszystko to na pewno nie są 
sprawy drażliwe. Nawet  bluźniercze 
(na pozór) twierdzenie, że poezja Wie- 
rzyńskiego, Łobodowskiego i Lechonia 
to „echa w zburzonej katedrze', jest 
w grucie rzeczy łagodniutkie, choćby 
tylko dlatego, że sztuki nikt dziś nie 
bierze na serto. 

Mieroszewski zdumiewał się, że w 
dzisiejszych czasach wszechobecnej 
polityki autor powieści „The Heart of 
the Matter' zajmuje się postacią kolo- 
nialnego policjanta, a T. S. Eliot pisze 
„The Cocktail Party", która — jak to 
określił mówca — odbywa się „pod po- 
kładem tonącego statku“. Bo nawet 
jeżeli ci dwaj autorzy zajmują silę pro- 
blemami metafizyki czy też innego 
działu filozofii, jest to — zdaniem Mie- 
roszewskiego — eskapizmem. Problem 
naszych czasów jest problemem poli- 
tycznym — twierdził prelegent. Mie- 
roszewki więc i tu nie poruszył drażli- 
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liwej sprawy. Co najwyżej podrażnił 
tych, których drażnią uproszczenia i 
„Sweeping statements“. 

Jan Bielatowicz chwycił byka za ro- 
gi, gdy potępił tych, którzy twierdzą, 
że od r. 1944 w Polsce ciągle deszcz pa- 
da. Przede wszystkim przypomniał ka- 
tolickie stanowisko: absolutne zło nie 
istnieje i istnieć nie może. Nie wolno 
nie dostrzegać w komunizmie tego, co 
w nim jest dobre. Nie można negatyw- 
nie ustosunkowywać się ani do odbu- 
dowy Kraju, ani do uprzemysłowienia, 
ani de Ziem Odzyskanych, tylko dlate- 
go, że interesy komunistów i nasze są 
tu zbieżne. Nie można nie widzieć fak- 
tu, że nakłady książkowe w ciągu 8 lat 
panowania komunizmu wyrażają się 
niebotyczną cyfrą 180 milionów egzem- 
plarzy, wśród których większość sta- 
nowi literatura piękna, że wydano wie- 
le drogocennych tekstów staropolskich, 
facsimilia rękopisów i dokumentów, że 
uratowano od zapomnienia wielu po- 
mniejszych pisarzy. 

Bielatowicz wypowiedział się prze- 
ciwko odłamowi emigracyjnej prasy, 
który wyśmiewa się z tego, że gdzieś w 
Kraju brak cukru albo w jakiejś szko- 
le nie wstawiono szyb w okna. Wcale 
nie leży to w interesie narodu polskie- 
go, by negliżować jego wysiłki, często- 
kroć koronowane wspaniałymi rezulta- 
tami. Wreszcie mówca zajął stanowi- 
sko w sprawie skarbów  wawelskich. 
Ich miejsce — powiedział — jest na 
Wawelu, a nie w skarbcu kanadyjskim, 
do którego policja łaskawie dopuszcza 
totografa czasopisma „Life'! 

Prof. Stanisław Stroński, który prze- 
wodniczył, polemizował z Bielatowi- 
czem, mimo że — jak się zastrzegł — 
nie uważał swego „resume' za polemi- 
kę. Oklaski i pomruki niezadowolenia, 
jakie towarzyszyły argumentom obu 
stron, wykazywały, że tym razem po- 
ruszono sprawy naprawdę drażliwe. 

Ostatnim mówcą wieczoru był Karol 
Zbyszewski. Naprzód postawił pytanie: 
„Czy literatura polska ma szanse w 
świecie?', po czym odpowiedział krót- 
ko: „Nie!“ i rozsnuł przed oczyma o- 
czarowanej widowni pajęczynę dowci- 
pu t inteligencji. Zbyszewski niczego 
nie udowodnił, ale też chyba nie chciał 
niczego udowadniać. Pajęczyna owa 
jest tak delikatna, że nie warto ryzy- 
kować uchylania jej, by zobaczyć, co 
się za nią kryje. Temat poruszony 
przez Karola Zbyszewskiego był prze- 
ciwieństwem drażliwości. 

Wieczór w sumie nie był ani udały, 
ani nieudały. Sprawy drażliwe poruszył 
tylko jeden mówca — wieczór więc był 
nieudały. Ale za tego jednego — też 
jesteśmy wdzięczni. Pozostałym trzem 
pisarzom wolność od pieniędzy do ni- 
czego nie pomogła. 

W. G. 


KRONIKA MUZYCZNA 


BEETHOVEN i BRAHMS 


Dwóch młodych ludzi pokazało wy- 
soką klasę w Royal Festival] Hall, we 
czwartek, 21 stycznia. Dyrygował Hans 
Schmidt-Isserstedt, 4 koncert fortepia- 


nowy Beethovena grał Denis Mat- 
thews. 
Program prócz tego obejmował 8 


symfonię Beethovena i 4 Brahmsa. 
Czwarty koncert jest utworem wy- 
jątkowym w twórczości Beethovena. 
Wydany w r. 1805 powstawał w tym sa- 
mym okresie, co utwory najbardziej 
tvpowe, jak „Eroica“ (3 symfonia), 4 
syrufonia itp., po większej części jed- 
tusk zupełnie nie przypomina tego, co 
p'secć rm i po nim przez długie je- 
szcze lata Beethoven pisał. We wszy- 
stkich tych utworach dominuje przede 
wszystkim uczucie i to zawsze Silne. 
Beethoven niemal zupełnie nie wyra- 
żał uczuć pośrednich; czy smutek czy 
radość są w jego utworach zawsze głę- 
bokie (mówię o wszystkich wybitnych 
utworach). Czwarty koncert nato- 
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miast, z wyjątkiem bardzo lirycznej 
części środkowej, jest zupełnie odmien- 
ny w charakterze. Nie ma w sobie zu- 
pełnie namiętności, jest wybitnie mu- 
zyczny i z muzycznego punktu widze- 
nia jest jednym z najcelniejszych i 
najciekawszych utworów Beethovena. 
Śmiało można powiedzieć, że w tym 
sensie lepszej muzyki nie pisał na- 
wet Mozart w swoich późnych symfo- 
niach, ten Mozart, którego Beethoven 
tak uwielbiał. 


Denis Metthews ma dobrą szkołę i 
zagrał koncert poprawnie, ale do praw- 
dziwej wielkości mu jeszcze daleko. 
Nie jest już na tyle młody, żeby mu 
można było darować brak głębszego 
przemyślenia utworu. 


. 


Czwarta symfonia Brahmsa jest o- 
gólnie uważana, wydaje mi się zupeł- 
nie słusznie, za jego najlepszą. Pod- 
czas premiery Brahms, siedzący w lo- 
ży, po każdej części otrzymywał burzę 
oklasków. 


Wszystkie jego utwory symfoniczne 
sharmonizowane są w sposób klasycz- 
ny, wielki jak na owe czasy konserwa- 
tyzm, ale orkiestracja jest bardzo indy- 
widualna. Wątki są na ogół tęskne, 
z dużą dozą cygańszczyzny, węgierskie 
stepy raczej, spalone słońcem, niż 
Wiedeń przywodzące na myśl. Muzy- 
ka ma charakter wybitnie symfonicz- 
ny i wybitnie orkiestralny. Akordy są 
pełne i zwarte, szczególnie w kulmina- 
cyjnych punktach. Czwarta symfonia 
jest bez wątpienia jednym z najlep- 


szych utworów symfonicznych, jakie 
istnieją. 
Trudność dobrego jej zagrania. jak 


zresztą i innych dzieł Brahmsa, po- 
lega na tym, że trzeba panować nad 
orkiestrą tak, aby w lawinie dźwięku 
nie zatarła się czystość akordów i nie 
zatonęły poszczególne partie, a jedno- 
cześnie, ażeby akordy nie straciły swo- 
jej zwartości, powiedziałbym nawet — 
szczelności. 

Trudność tę potęguje fakt, że silne 
akordy Brahmsa opierają się głównie 
na instrumentach smyczkowych (znów 
klasycyzm), które gdy zmasowane. za” 
wsze wydają szmer, co jest nie unik- 
nione. 

Hans Schmidt-Isserstedt wywiązał 
się z zadania doskonale, wychodząc 
zwycięsko z wszystkich tych trudności 
i ładnie interpretując dzieło. Zasłużył 
na gorące przyjęcie, jakie otrzymał. 


B. G. 
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Brytyjskie wydarzenia kulturalne 


REWOLTA W TATE GALLERY 


Sensjację w kołach artystycznych 
Londynu wywołał ogłoszony w prasie 
list otwarty znanego malarza Graha- 
ma Sutherlanda, tłumaczący powody 
jego ustąpienia z zespołu powiernicze- 
go Tate Gallery, największej obok Na- 
tional Gallery publicznej galerii obra- 
zów w Londynie. 


Sutherland twierdzi najpierw, że ze- 
spół powierniczy (Board) galerii wpro- 
wadzany był w błąd co do sposobu zu- 
żywania pieniędzy, uzyskanych z zapi- 
sów i funduszów publicznych. „Mam 
powody do przypuszczania — pisze Su- 
therland — że w szeregu wypadków 
nie uwzględniono życzeń ofiarodaw- 
ców“. 

Drugi ciężki zarzut polega na tym, 
że „Board“ była mylnie informowana 
o bieżącej wartości rynkowej nowo- 
czesnych dzieł sztuki, w wyniku cze- 
go zmarnowano wiele grosza publicz- 
nego. Równocześnie przeoczono Wiele 
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sposobności do zakupienia po rozsąd- 
nych cenach dzieł artystów nowoczes- 
nych o niezaprzeczalnym talencie i 
reputacji. Tak np. jeden z dobrych 
obrazów, który właśnie został zakupio- 
ny, mógł być nabyty każdego czasu w 
ciągu ostatnich pięciu lat za niewiele 
więcej niż za połowę ceny, zapłaconej 
w grudniu 1953 r. 

List Grahama Sutherlanda wywoła 
niewątpliwie wyjaśnienia ze strony 
władz Tate Gallery. 
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WYSTAWA NOWOCZESNEJ 
KSIĄŻKI FRANCUSKIEJ 


W Central Hall koło Opactwa West- 
minsterskiego odbyła się pod nazwą 
„The French Book of To-day“ wysta- 
wa nowej książki francuskiej. Było 
około 3.000 eksponatów, pochodzących 
od 120 firm wydawniczych, które łącz- 
nie wystawę zorganizowały. 

Wysiłkiem organizatorów było przed- 
stawić wszystkie typy produkcji książ- 
kowej. W roku ubiegłym — jak się do- 
wiadujemy z objaśnień komisji orga- 
nizacyjnej — we Francji ujrzało światło 
dzienne ogółem 10.000 książek o łącz- 
nym nakładzie 160 milionów egz. Na- 
kłady są różne dla poszczególnych ty- 
pów książek; książki naukowe, które 
szybko ulegają przedawnieniu, druko- 
wane są w nakładach po 1.500-2.500 
egzemplarzy, książki lekarskie — 8.000 
egz.. książki wychowawcze w grani- 
cach 4.000-120.000 egz., a beletrystyka 
w granicach 4.000-30.000. 

Liczba firm wydawniczych we Fran- 
cji wynosi obecnie około pięciuset, to 
jest mniej więcej tyle samo, co przed 
wojną. Wkrótce po wojnie firmy te 
zaczęły się mnożyć jak grzyby po desz- 
czu i ilość ich doszła do 1500, później 
jednak większość z nich upadła. 

Jedną z charakterystycznych zmian 
w wyposażeniu zewnętrznym książki 
francuskiej jest dążność do dawania 
im solidniejszych, twardszych okładek 
(przykładem jest tu „Collection Pour- 
pre“), w miejsce okładek z samego pa- 
pieru. Jest to proces odwrotny niż w 
krajach anglosaskich, gdzie do tej po- 
ry przeważały okładki sztywne, ostat- 
nio jednak rośnie dążność do produko- 
wania tomików w okładkach papiero- 
wych. 

Wystawa poza Londynem odbyła się 
także w Manchesterze, Oksfordzie i 
Edynburgu, obecnie zaś ruszyła do 
Madrytu. 


ZNALEZIONY OBRAZ RUBENSA 


Parę tygodni temu w rupieciarni 
Capesthorne Hall, jednej z wiejskich 
rezydencji w Cheshire, dokonano nie- 
zwykłego odkrycia. Znaleziono miano- 
wicie rozcięty na dwie części świetny 
szkic Rubensa, przedstawiający dwie 
głowy męskie ze spojrzeniami zwróco- 
nymi ku górze. 

Odkrycia dokonał znany restaura- 
tor obrazów p. Horace Buttery, który 
szkic Rubensa starannie naprawił. 
Znawcy sztuki stwierdzili, że jest to 
jeden ze szkiców Rubensa, na podsta- 
wie których uczniowie jego namalowa- 
li słynne „Wniebowzięcie“ w kościele 
Krzyża Świętego w Augsburgu. 


„BYŁA SOBIE PIOSENKA” 


W niedzielę, dnia 28 lutego o godz. 
3.30 po poł. z okazji 10-lecia Z.A.S.P. 
zagranicą wystawione będzie specjal- 
nie napisane wielkie widowisko śpiew- 
no-taneczno-muzyczne w 20 obrazach 
pióra Ref-Rena p. t. „Była sobie pio- 
senka“. 

W widowisku tym wystąpią: E. Bie- 
drzycka, J. Czerwińska, K. Dygatów- 
na, A. Iwanowska, J. Jakubówna, D. 
Karell, T. Korian, W. Majewska, N. 
Oleńska, L. Romanowska, Z. Terne, J. 
Wtórzecka oraz L. Biedrzycki, A. Bo- 
żyński, T. Faliszewski, F. Jarosy, F. 
Karpowicz, R. Kiersnowski, S. Laskow- 
ski, L. Lawiński, M. Malicz, W. Mirec- 
ki, W. Prus-Olszowski, Ref-Ren, S. Ru- 
szała, Z. Rewkowski, S. Zięciakiewicz 
oraz zespół muzyczny: M. Drue — S. 
Norbert — S. Rozengart. Reżyseria F. 
Jarosy. Dekoracje: S. Mikuły. 

Widowisko wystawione będzie w salı 
St. Pancras Town Hall (Assembly 


Rooms) a bilety w cenie od 3/- do 8/- 
wcześniej do nabycia tylko w przed- 
sprzedaży w Orbisie, SPK oraz w kio- 
sku „Ogniska Polskiego“. 


OFICYNA POETÓW I MALARZY 
przystąpiła do wydania tomu 
JÓZEFA ŁOBODOWSKIEGO 

p. t. 
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Nadsyłanie należności już obecnie 
w formie przedpłaty znacznie uła- 
twi ukazanie się tej książki. Cena 
w przedpłacie wynosi: w Wielkiej 
Brytanii 9 s. 6 d, w Stanach 
Zjednoczonych 1 dol. 50 cent. W 
innych krajach równowartość. 
Termin zgłaszania przedpłaty upły- 
wa 15 kwietnia 1954. Prosimy o 
nadsyłanie zgłoszeń i przekazów 
(gotówka, czeki, Postal Ordery, 
Money Ordery) pod adresem: 
The Polish Poets and Painters 
Press, 69a, Grosvenor Road, Tun- 
bridge Wells, Kent, England. 


Internationa] Book Service, 220, Queen Street W., Toronto i „Radegast“, 570, 


PCE STW Pos oks 
POGADANKI JĘZYKOWE 


PROWINCJONALIZM 
GZY REGIONALIZM ? 


W poprzedniej popgadance o języko- 
wych różnicach dzielnicowych, które 
przywieźliśmy ze sobą na emigrację, 
starałem się uwidocznić fakt jednoli- 
tości naszej mowy na całym jej obsza- 
rze, w przeciwieństwie do wielu innych 
języków europejskich, o wiele bardziej 
zróżnicowanych. Wobec tej jednolito- 
ści owe rozbieżności regionalne są 
stosunkowo nieznaczne i bynajmniej 
nie są zjawiskiem ujemnym. 

Dzisiaj chciałbym się zająć inną 
stroną tego samego zagadnienia. Oto 
rozpowszechniło się nie tylko wśród 
Polaków, ale i w wielu innych krajach, 
wyobrażenie, często zwalczane, ale 
mimo to tkwiące w świadomości czy 
podświadomości ogółu, że „najlepiej“ 
mówią mieszkańcy stolic. Regionaliz- 
my pozastołeczne noszą miano pro- 
wincjonalizmów, a w nazwie tej kryje 
się pewna krytyczna ich ocena, stwier- 
dzenie niższości języka prowincji w 
stosunku do języka stolicy. Warsza- 
wiacy np. zawsze patrzyli trochę z wy- 
soka na „prowincjałów' także w dzie- 
dzinie językowej, a kontrataki „gali- 
leuszów* czy Poznańczyków miały w 
sobie coś z obrony przeciw władczym 
zapędom lingwistycznym stolicy, zu- 
pełnie — ich zdaniem — nieuzasadnio- 
nym. Wszyscy znamy te wzajemne 
przekomarzania czy nawet zacięte spo- 
ry. 

Spójrzmy na tę sprawę Spokojnie i 
bezstronnie. Czy „stołeczność* może 
być sprawdzianem doskonałości języ- 
ka, a „prowincjonalność* kryterium 
jego niepoprawności? Weźmy Polskę. 
Jej stolica zmieniała się w ciągu wie- 
ków kilkakrotnie. W czasach histo- 
rycznych było nią najpierw Gniezno 
(względnie Poznań), potem Kraków, 
wreszcie Warszawa. Gdyby przyjąć 
wspomniane kryterium, znaczyłoby to, 
że za pierwszych Piastów wzorem pol- 
szczyzny była mowa - Wielkopolan 
znad Warty i Gopła, którzy nagle — 
gdzieś w okresie Krzywoustego — za- 
częli popełniać  prowincjonalizmy i 
b-rlo językowe przekazali Krakowia- 
nom, dotychczasowym „prowincjałom''. 
Ci z kolei za Zygmunta III przestali 
mówić poprawnie, bo poprawność 
przeniosła się wtedy na Mazowsze, do 
Warszawy. Dochodzimy do absurdu. 

Ale pojęcie stolicy może być zmien- 
ne nie tylko w czasie. lecz niekiedy 
także — równocześnie — w przestrze- 
ni. Stany Zjednoczone mają właściwie 
dwie stolice: jedną urzędową — Wa- 
szyngton, a drugą niejako narodową 
— Nowy Jork. Która z nich jest ję- 
zykowo miarodajna, skoro ich amery- 
kańska angielszczyzna nie jest jedna- 
kowa i w Waszyngtonie zalatuje silnie 
południowym przeciąganiem (Southern 
drawl)? Wiadomo, że za wzorowy ję- 
zyk tego kraju uchodzi mowa Bostonu, 
a więc ani jednej ani drugiej stolicy 
Stanów Zjednoczonych, lecz właśnie 
prowincji. To samo odnosi się w An- 
glii do Oksfordu. 

Z tego wniosek, że termin „prowin- 
cjonalizm' jest w stosunku do języka 
niewłaściwy, ponieważ sugeruje, że ję- 
zykiem jedynie poprawnym jest język 
stolicy. Trafną natomiast jest nazwa 
regionalizmu, gdyż regionalizmy są w 
zasadzie równowartościowe i żaden z 
nich nie ma „kompleksu wyższości". 
Należy do nich również mowa miasta 
stołecznego i jego okolicy, skoro mię- 
dzy nią a innymi częściami kraju za- 
chodzą różnice, choćby najmniejsze. 
czy to w słownictwie, czy w stylu, czy 
choćby w akcencie i intonacji. Istnieją 
więc niewątpliwie  regionalizmy war- 
szawskie (względnie mazowieckie), np. 
„słuchać się*' w sensie „być 
posłusznym“, „słuchać“ albo popular- 
ne w sklepach warszawskich zapytanie, 
z jakim kupiec zwraca się do klienta: 
„pan życzy ?“ zamiast: „czego 
pan sobie życzy?". 

Stojąc na stanowisku, że regionaliz- 
my są w zasadzie równowartościowe, 
przestrzegamy niejako „demokracji 
językowej“. Piękny wyraz małopolski 
„drewutnia', oznaczający ko- 
mórkę, gdzie składa się drzewo na opał, 
zasługuje na ogólnopolskie prawo oby- 
watelstwa. Nie hołdując zasadom pu- 
ryzmu, którym zajmiemy się w jed- 
nej z następnych pogadanek, musimy 
jednak stwierdzić, że gdy z dwu regio- 
nalizmów, mających to samo znacze 
nie jeden jest wyraźnie obcego pocho- 
dzenia, zasługuje on na odrzucenie 
na rzecz drugiego, rodzimego. Warsza- 
wski „z d u n“ bije małopolskiego 
„kaflarza' na oznaczenie rze- 
mieślnika, budującego lub naprawia- 
jącego piece kaflowe, gdyż pierwszy 
wyraz jest pięknym zabytkiem staro- 
polszczyzny, drugi zaś  naleciałością 
niemiecką. Jakże jednak dokonać wy- 
boru miana tego samego wyrobu pie- 
karskiego, który (jak wspomnieliśmy 
w poprzedniej pogadance) nazywa się 
w Małopolsce z niemiecka „stru c- 
lą' a w Warszawie z hebrajska 
„chałąt Gchałką')? 

Swojskie, rodzime regionalizmy są 
bogactwem języka polskiego, które na- 
leży ochraniać i pielęgnować. 

: Wig. 
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